
3 ministrów podało się do dymisji 
nie chcąc się pogodzić 

z zaaprobo\vanyn1 przez rząd 

„kompromisowym" prąjekłem 
Mendes-f r'ance 'a 
w spra\v1e 

•• „armn 
europeiskiej" 

europejskiej": minister obrcr 
ny narodowej gen Pierre Ko­
enig, min.ister robót publicz­
r,ych Jacques <::haban Delmas 
i minister odbudowy Maurice 
Lemafre. 

Na sobotę zwołane z.ostałe 
zebrani-e przedstawicieli gaul­
listów w Zgromadzeniu Nar<,­
dowym i w rządzie francus­

PARYZ (PAP). ~ Na po- kim dla omówien1a powstałej 
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Dzieci z liolonii 
p · szą.listy do l(C ·PZPR 

W miesiącach letnich, po skoń.czonym roku szkolny~, 
wśród pól, łąk i lasow, w górach. nad ~orze~ h_1b 3e • 
ziorami wypoczywają na koloniach setki tys1ęc1! dztect Swą 
radość ze szczęśliwego dziecinstwa, wdzięcz;iosć z pow?d_u 
troskliwej opieki, jaka otoczone są przez Panstwo, wyraza3ą 
dziewczęta i chłopcy w serdecznych Listach do. Kcmite.ta 
Centralnego Polskiej Zjedno~zonej Partii Rob?tmcze1 kie­
rowanych na ręce pierwszego sekretar.za Komitetu Central­
nego - Bolesława Bieruta. 

„Jesteśmy wdzięczne nasze­
mu ludowemu państwu. na­
szej kochanej partii, że może­
my waka-cje spędzać tak rado­
śnie i wesolo - p'.szą harcer­
ki-uczestniczki kolonii letnieJ 

z nowym zapasem sil . de. dal­
szej nauki". 

Proste słowa radośći i ser­
dei::.11.ego. siczer.ego z3dcwole­
nia płyną z setek innych H­
stów zb:orowych i indywidual 
nych. Nr 194 (297) I w Smuk.ale. - Po ta·k m'.łym 

wypoczynku wrócimy do szkól siedzeniu w nocy z piątku na sytuacji. Rok li Lódź, 15 i 16 sierpnia 195ł r. 
Fobotę francuska Rada Mini- .............................................................................. --............................................................. _ ... ________ _ 

„, 

i;trów uchwaliła propozycje w 
sprawie zmiany układu o „ar­
mii europejskiej", które - jak 
zakomuniko,vał rzecznik rzą­

du - przekazane zostaną ..pie­
cm innym sygnatariuszom u­

Patrioci pol.~ey 
solidaryzują się z walką 

na Mazurach 

„Z kolonii naszej przywie· 
z:emy słońce, radość i nowe 
siły do dalszej nauki - piszą 
dzieci kolejarzy przebywające 
na kolonii letniej w Podkowie 
Leśnej. - w· nÓwym roku 
.;zkolnym będziemy jeszcze le­
p:ej się uczyć, · gdyż chcemy 
jak najw:ęcej um'.eć, aby po­
tem jak najle·p!ej pra-cowac 
dla naszej ukochanej ojczy­
zny" • . 

kładu. 
Propozycje te pokryviają 

się w zasadzie z „kompromi­
sem" zaproponowanym· przez 
premiera Mendes - France·a 

. 
przeciw ,,europejskiej wspólnocie'' 

W związku z tą uchwalą 

podali się do dymisji trz~j - O 
ministrowie gaullistowscy, zde 
cydowani przeciwni<:y „armii 

zapewnienie pokoju 

Labour Party 

PEKIN (PAP). - Agencja 
Nowych Chin donosi. że w 
dn:u 14 sierpnia na zaprosze­
nie Chińskiego Ludowego 
Towarzystwa Bad.ania Sto­
sunków Międzynarodowy<:h 
przybył.a do Pekinu delega<:ja 
brytyjskiej partii labouns­
stowskiej z b. premierem 
Attlee na cze1e. 

w ramach ogólnoeuropejskiego systemu 

hezpie„zeńslwa zbioroM·ego 
WARSZAWA {PAP). - w dnlul Propoaycje radzieckie odpo- . 

13 sierpnl_a br. Odbyło się pod wiadają\interesom dążeniom 
nrzewodn1etwem Jaroslawa lwasz- . . . ' 
ldewlcza posiedzenie Polskiego Ko 1 nadziejom wszystkich naro­
mltetu 01ir·ońców POkoju I Pol- dów Europy. • 
skiego Komitetu dla Pokojowego 
Rozwiązanla Problemu Niemieckie 
i;o. Zebrani ttchwalill oświadcze­
nie, w którym czytam:v m. ln.: 

„Pozytywne rewltaty osiąg­
nięte na konferencji genew­
ski.ej są. przekonywającym do­
wodem moiliwości i koniecz­
ności rozwiaz.vwania spornych 
i skomplikowanych proble­
mów międzynarodowych dro­
gą rokowań pomiędzy zainte­
~esowanymi stronamL 

Zasada pokojowęgo współistnie­
nia oańsłw o róźn:vm ustro,Ju spo­
feczn.~·m. która b:vla I Jest pOdsta-
wa pollt.vkl zagranfozneJ krajów 

Patri.0<:i polscy solidaryzują 
się całkowicie z coraz pot~z­
niejszą walką sil pokojowych 
: demokratycznych we Fra!l­
cji, Włoszech. Anglii 1 innych 
krajach Europy zachodniej 
przeciwko tzw. „armii eur:>­
pejskiej", walką o zape'-'mie­
nie pokoju i niepodległości na­
rodów w ramach ogólnoeuro­
pejskiego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego. 

obo211 ookojn. z:vskuJe sobie coTa~ --------------~! 
!lotetnieJ$7fl ponarcie narodó• ca· 
lego świata. ora~ac:vch trwale10 

SESJA CENTRALNEJ LUDOWEJ oolmju I wspótnrac.v mledZV'!larn· 
RADY RZĄDOWEJ w Pi.Klf'łJf. dowct Zwvclę,ko toruje eobłe dro 

I krajowa 
narada PEKIN. - 11 s;erpnla odbyto 

s .ę rozszerzona 33 sesJa Centrnl 
oe; Lu.;owej RaCly HządoweJ. 

r:e w um.vsłach I serca-eh narodów 
Europ.., Idea 7biorowei:o bezpie­
czeństwa. kt6re11ro realizacja mia· • , 

Coraz większą popularnoś­
cią cieszą się Mazury wśród 
wyjeżdżających na wczasy 
I nic dziwnego - niewiele 
jest w Polsce zakątków o 
równie malowniczym krajo-

brazie. 
Na zdj~iu: wczasowicze 

nad jeziorem Nidzkim. 

CAF - fot. MottL 

Chłopi 

z 4 gromad 
.pow. łaskiego 
i 7.ałoga 
ZPB im. Stalina 

iX ro'cznic 

wyzwolenia Korei 
W dniu 15 slerpn.ia m:ia 9 l'łt 

od dnia wyzwolenia Kore i p~zez 
Armię Radz:ecką spod w:elo!et­
nleJ okupach jap-<>ńsk"ch aqre~O'­
rów. W zw:ązku z , nx:zn cą p•ze­
slal1 depesze qrat\.llacyjne' prze­
wodn'.czący Rady Pańs.twa Al~­
sander Zawadzki do przewod11ic 
cząceqo Prezydlum NaJwyższeąo 
Zqrom.xloze-n!a Ludoweqo KRL-O 
K'.m 04 Bona oraz: Józe-f Cy•;in­
k'-lcz do marszałka Kim Ir Se­
na. 

- D11rekrjct Budowy o­
siedli Robotniczych? Po· 
dobno wasz piojekt p!a'tu 
budowy na irok przyszły 
jest juz . goto!Vy.? P1·em .er 1 minister spraw za 

granicznych Czou En-lai wyg!0-
s1ł exµose o spcawach polityki 
zagranicznej. Uczestnicy ses ~ i w 
wyglo-.;zonych przemówienia~h 
popa1·1i tezy Czou En-Ja .a. uzna 
Jąc całkowitą słuszność pokojo­
wej pol1ty><1 zagranicznei µco· 
wadzone) konse1<wentme prze, 
Chiny 1 aprobu.iąc wysunię1e w 
expo6e żądan.a wyzwolen.a wy 
;;py ra,wan. 

łabv decvdu.lace znaczenie dla za­
newoienia nokolu na całym śwlP· 
cle. Z dru,;l('j strony tneba J~d· 
llak Zdać sobie sprawe. te wrogo­
wie pokoJn nJe rez:vr:nuja ze zbrod 
nlezycb rtlanów wojennvch. dążal' 
w szcze~ółnośct d!I odbudowy mi­
litaryzmu nlemteckie!to nod szyi· 
dem ,.europejskiej wsnólnotv n· 
bronne.i". C7.V też tzW ... „JanliW l\J• 
ternatvwnvl'h". co wvwoluJe co· 
raz wtcksze 7:anlepokojenie naro­
dów eurone,lskil'łt. któr.e nadłv O· 
flara hitlerowskiej auesu. • w 
~zczeo:61n"śel n~rodów sąsladuJa· 
cych s Niemcami. 

WROCŁAW tPAPl. - W dnia 
Ił bm. roznoczela sle w~ Wrn· 
cławla J krajowa narada ko· 
lesowc6w I mlstn6w szybko· 
~cioweKo skrawania. w którP! 
bierze udział ok. 40ł orzodu· 
l>1cv~b tokarz:v-kolesowców. ml 
strz6w sz,·bkośctoweiro skrawa 
nla. tecbnlkó\V I lnżvnier6w. 
praM>wników naukol'l-Vch w:vt· 
szvf'h uczelni I instytutów. 

p~dpisali umowę 
- Owszem, ·z tym, że ja­

ko projekt, rzecz jasna, mo 
że podlegać pewnym zmia 
nom. Dopiero p.;e wrześni.u 

br. będzie on rozpatrzony 
przez PKPG. o współzawodnictwie 

NOWE FUNDUSZE NA UZBRO· 
JENIE PARTNEROW WOJEi'f· 

NYCH USA I NA DZIAŁALNOSć 
DYWERSYJNĄ 

Naród polski. który poniósł 
tak wielkie ofiary w walc z 

NOWY JORK. - Kongres USA hitlerowskim <'kupantem, 
uchwa1U 1 SK.terował clo 81ałago d „ · · t' · 
uomu proie><t ustawy zezwa;a zis posw1ęca wszys ine swe 
1ące1 <'Ządow 1 aa wydanie w ro siły pokojowemu budownic­
Ku budżetowym 1955 - 3.054 twu, jest żywotnie zaintere-;n 
crnlionow dolarów na cele tzw wany . w niedopuszczeniu do 
„wza1emnego zapewnietHa oez· 
p1eozel16twa··. lJ. na uzbroj.a :1.e powstania ogniska nowej 
,;o1uszn,kow j partnerów S ta- wojny w Niemczech :r;achod -
now t.1ednoczonych z różnycn nich. w pokojowym uregul<r 
010..:ow wo1skowych. 

100 m11tonow dolarów asy~nu waniu problemu niemieckie-
1e się. zg0<1me z oro1ektem ·u go, w ustanowieniu skutecz­
swwy. aa dz1ala1aość dywersyi nej obrony przed agresją diiE 
ną przeciwko Zw1ązkow; rta· 

W nferws>:vm dało obrad o­
C7estnlcy wvslucbaH referatu 
członka CRZZ Jana Kaczmar­
ka na- iemat znaczenia w ob­
niżce knszt6w własn:vch w·no­
kowvdaineJ obróbki skrawa­
niem ze szczeo:ólnym owzKlęd· 
nJĄnlem noża Kolesowa. 

Uczestnlcv naradv podczas 
dvslrns,jl. dzlellli sie !Woiml do 
świadczeniami w stosowaniu 
sz:vbkośdow:vch metod obr6bk:J 
c;,,. ... ~"":.nłem. 

Sala Zakładowego Domu 
Kultury przy ul. Prz~zal­
nic>nej zgromadziła wczoraj 
niezwykłych gości. Oto po 
raz pierwszy zjawili się w 
niej chłopi z czterech gro­
mad pow. łaskiego - Poź­
dzienke. Luciejów, Prusz­
ków i Wypychów, aby w 
czasie uroczystego spotkan ta 
z załogą zakładów im. Stali­
na podpisać umowę o wspól­
za wodnictwie. Robotnicy zo­
bowiązują się w umowach 
do przedterminowego wyko­
nania zadań produkcyjnych, 
do oszczędniejszej I lepszej 
jakościowo pracy. Chłopi po-::!z ecK1emu 1 kra1om demok"a ki utworzeniu systemu zbio­

cJi ludowej. Rządowi z.e2wa!a rowe~o bezp}ec~ństwa. Dl.i· 
s;i: na pora1emne wyddn;~ z t<-.; tego też •połe-czeństwo polsk\e W 
sumy 5Cl m:IJOn'>w dolarow oez . . 
sklaclan •a sprawozd.inia przed I z radością powitało notę rzą 
Kongresem. du radzieckiego z dnia '24 

Z frontu walki 

stra)kowej 

Niemczech zach. 

lipca br proponującą zwoła­
AMN ESTIA DLA ZBRODNIAiUY nie konferencji państw euro-
HlTLEROWSKICH W SERLll"llE" . . · . 

ZACHODNIM oeJsk1ch . celem wym:any po-
BERLIN - w Berunle za ~1ądów w sprawie zbiorowego 

chodnim ogtoszona wsretłćl u~t" bezpieczeństwa w Europie 
wa amnestyiua wzorowana 08 oropozycje rządu ZSRR " 
u;itaw1e rządu Adenauera. "'co dnia 4 sierrU'>ia br w sprawie 
r!\ oodP1Mt pr-ez~·denr bo'r~k ; ,.,.„ 
Heuss bezpośredn10 po swym po lWOłan\a konferencii mll1!5· 
nownvm wvbol'ze Glown~·m po trów si:iraw zagranicznych 4 
s tanowien .em te) ustawy ·e„· mocarstw, 
artykuł 'J przew1du;ący gener a 
ną amrie„tie w ,;1osu.riku :j 
zbro<ln1 oopełnionych przez bi 
uerowców. 

POW002 W SZWECJI 
SZTOKHOLM - Wskutel< dtu 

gotrwalvch ulewnych deszcze."' 
wiele r-zek w prowincji N·.>r-­
bonen wystąpito z brzegów. 2a 
lewaJąc znaczne oołacne kr~rn 
Cześć zb•<>rów w okręgach Bo 
bus t Sl<ane zostata zniszczona 

Faszystowska uchwała 
senatu Berlina 
zaehodniego 

BERLIN (PAP). - Członek w­
natu zacbodnlo-berltń>kie~o. Fi· 
;cber zakomunikował w czwartek 

INfJ..ACJA WE FRANCJI <e senat Berlina zachodnleKo wy· 
~al zakaz dzialalnoścl komlteta re· 

PARYZ. - Dane 011;tosz0nP terendum ludowego . w Berlinie za 
przez Bank Fra.ncuskt sw'. adc-irn chodnim. Uznał on dz!ałalnośt ko 
o wzroście in r1acj1 we Fra .l.:Ji mitetu za karalną. · 

cle nhronneJ" l „nkJadowi oiról· 

Jak juz podawaliśmy. 12 bm. zakończ:vł sie stra.ik pra­
cowników komunikacji, gazowni I wodociągów w Ham­
burgu. Stra.łkujący wywalczyli czesc1owe zwyciPstwo. 
otrzymując 7-Jenigowa podwyżke płac. Nie odnieśli oni 
całkowitego zwyciestwa z powodu zdra_dy prawi('owych 
m·zyw6dców zwiazkowych i soc.ialdemokratyczn:vch. 
Na zdjeciu: pikiety strajkowe przed arazownła Gras­
broek, w czasie gdy robotni cy Hamburga toczyli walkę 

strajkową. 
Fot. - CAF 

W okresie >d 31 grudnia ll'l5:l Dot:i-cbczas około teł tYS. mlesz· 
roku do chwili obecnej obiel!. kańeów Berlina zachodniego wy· 
banlmotów zwiekszył się o 36.1 '><>wiedziało •le za zawarelem trakj 
m\llarrla rranków i wynosi r10. tatu ooko)oweeo 1 za wvcofanlt'm 
wą rekorrtnws sumę 2.396.532 wo.Isk okunacyjnvch, przeciwko u­
miltony franków. kładowi o •. europejskie) wsDólno· 

nemv~ ,... ......................... ....,""" ............... ~~~~--~~~~~~~~---
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stanawiają lepiej gospodaro­
wać na roli przyśpieszył 
wykonanie prac w polu. do­
stawę płodów rolnych dla 
państwa. podnieść gospodar­
kę na wyższy poziom. Umcr 
wy te więc stanowią jedPn 
ze środków umacniania so­
juszu robotniczo - chłopsk:e­
go 

Mów il o . tym poseł na 
Sejm, nacz _inż zakładu „B" 
ZPB im. Stalina, Urbań­
czvk. wskazu.ląc na wielkie 
znaczenie . podpisanej u.­
mowy, jako czynnika wspie­
rającego naszą walkę o szyb 
k ie podn;e:;ienie stopy życio 
we.i ludności miast i wsi. 
Inż. Urbańczyk odczytał też 
zobowiązania załó!? całego 
kombinatu im. Stalin.a. 

Teraz na trybunę mówców 
wchodzą kolejno sołtysi po­
szczególnvch j?romad. zgła­

szając wśród SPrdecznvC'h O· 

wacii zebranych własne zo­
bowiązania 

Sołtys gromady Pruszków 
Badowski. zapewnił. że I je­
go e:rom'>da dotrzyma słowa 
przed 18 października br 
zakończv siew zbóż ozimych 
na IO dni wcześniei dostaw: 
ziemniaki. dla podniesieni;; 
zaffe wvdajności łąk gromadz­
kich chłoni nawodnią 23 · ha 
ziemi Podobne zobowiązanici 
zgłaszali w imieniu swych 
gromad sołtysi z Luciejowa 
- Papuga I gromady Wy­
pychów - Błaszczyk. 

Przemówienia chłopów raz 
po raz przerywane były o­
krzykami na cześć sojuszu 
robOtniczo - chłopskiego i 
przodujących chłopów nasze­
go województwa. 

jrb) 

- Interesują nas wasze 
projekty. Czy możecie 'e 
przekazać w teT:egraficznym 
skrócie'? 

- A więc trochę cyfr 
Przewidu1emy w roku przu 
szlym oddanie do użytku w 
Łodzi około 3 500 izb . W sta 
nie · surowym wykonamy 4 
tys." izb. Sa to C:yfry więk­
sze od tegorocZ!Ttych, gdvż 
do końca 1954 .,., chcemy 
wykończyć 2 3716 i.zb, a -u; 

stanie surowym przekazać 
2 121. 

Oprócz izb zb'llldu:iemy t"Ótc 

nieź kilktJ. żlobków, przed­
szkoli. szkół oraz szereg 
sklenów, punktów usluoo­
wych i hineqo rodzaju pla­
cówek handlowych. 

- Gdzi.e będq ~ię koncen 
trowrrć n<Jwe budynki? 

-W dalszym cio.qu budo­
mo.c' będzi.emiy na Starum 
Mie§t-ie ł Rał:„tn.ch .. w o~;„. 

dhi I ł rv. Ponadto WiPle 
tz10. plomb czyti domów 
"'"Z11 t"ńżnych. ulicach. np. 
Wie„?1'010ej, ObywatP.lskiej 
H1> Ważne 1E's~. że r6w11.o­
czefoie z l:>lok~i mieszka1 
nymi budowń.t sie bedziE' 
indnie, zieleńcE'. do.,,rowa­
dzn.~ rfo miP.szkań. wodę. aaz. 
§•„iatlo i rury kanalizacyj­
ne. 

- Co można powiedzieć 
o archi.tekturze nowych bu­
dynkńw'! 

- Na „azie tyle, że będa 
to nowoczesne !ilokł na Ba 
hitach wielokondyanacyjne. 
W dalimmi ciqau kontynuo 
wać bedziemy tynkowanie. 
At"kady przy ul. Zgierskie.i 
zo.~taną „ozeb„ane. a nn..!tęri 
n.ie zrekonstruowane. Za n.i 
mi "°wstanie budynek pocz 
towy. · Bałuty otrzymaja no 
woczesny budynek, w któ­
rf./m mie§c!ć się będzie bł­
'-H...,torur. 



Francja w· obliczu groźby Zlóti.Jq Nie przynieśli nam wstydu 
Uczestnicy łódzkich brygad żniwnych 

dobrze się spisali 
województwie koszalińskim 

militaryzmu niemi·eckiego NOW A POWI ES~ 
MARII JAROCHOWSKIEJ 

w MOSKWA (PAP). - Dz.lennik 
„Prawda" z dnia 14 hm. zamiesz„ 
cza artykuł ut. ,.Francja w obli· 
Czu grożby militaryzmu niemiec­
kiego", 

Od przeszło 4 lat - czyta­
my w artykule - francuska 
opinia pu:bHcżna zwa.Icza pro­
klamowane otwarcie przez· ko 
ła rządzące USA plany wskrze 
szenia militaryzmu niemiec­
kiego. 

Od 2 lat toczy się walka 
przeciwko układowi o „et.ttopej 
skie.i wspólnocie obronnej" bę 
dącemu . ucieleśnieniem tych 
planów. Opór S>połeczeństwa 
francuskiego dopomógł do spa 
raliżowania w ciągu tych lat 
prób otwartego uz;brojenia od 
wetowców niemiecki~h i wy­
puszczenia ich na arenę euro­
pejską. 

~n.~czeni.e . opor~ francu.skiej I mieckiego na granicy Francji 
opmu p~oli<::meJ przeciwko - podkreśla autor - podko­
~a;y!1kacj1 .układu pa~y&kiego puje jej bellpieczeństwo, a 
Je~t oczyw1~te. W z:w1ązku z I udział Francji w zamkniętym 
t~ powstaJe pytanie: w ja- ugrupowaniu wojskowym kra 
ki.e.i .sytuacji znalazłaby s!ę 

1

.iów zachodnio-europejskich, 
~rancJ~, gdyby parlame~t me w którym panoszyliby się, 
licząc się z wolą społeczenstwa dzięki swej przewadze ekono­
zaa~rob?wał. plan~ utworzenia mlcznej i militarnej, military­
„e\l,;~peJSk1eJ ws.polno.ty obron ści n_iemi~ccy, . IJ:Oz;b.awiłoby 
neJ · FrancJę mezawrsłosci narodo-

Zwole?nicy układu ~ryskie wej i pedporządkowałoby ją 
go --: pisze autor - me prze- N1emoom zachodnim. 
czą, ze podstawowe zadanie 
sprowadza się do uzbrojenia 
Niemiec zachodnich. Ale w o­
becnych _ warunkach uzbroje­
nie Niemiec zachodnich dopro 
wadzi do wskrzeszenia agre­
sywnego.militaryzmu niemiec­
kiego ; ducha odwetu. 

Odrodzenie militaryzmu nie-

Autorka ,.Buraczanvch liś.::l" 
- Mar a Jarochowsk.a napisalct 
osta ~ n io nową. interesującą po­
wieść z życia współczesnej spół 
dz 'elczej wsi pols;dej. Napisan:e 
tej ksi ążl<:i popt·zedz 'I bl:.sko 
roczny pobyt plsarki na wsi -
była ona w ciągu tego cnas .t 
kle1·owniczką św 'etl 'cv soóldziel 
czej w Beln e pow. Gostynin. 

Pow!eść ta pt. „Dzi~1dow;:;.„.a 
miłość" drukowana była w ca­
łości w m:es•'.ęczn ''ku „Twór­
czość". W for mie ksiątkaweJ u ­
k.qze się wl<l'ó lce nakl.a<iem Parr 
s twowego Ins tytutu Wydawni 
czego. 

LICZNE NOWE URZĄDZENIA 
ZWIĘ:KSZAJĄCE BEZPIECZEN­

STWO I HIGIENĘ: PRACY 
W ROLNICTWIE OPRACOWAŁ. 

CIOP 

Dziś w nocy z roboty na 
niedzielę powraca do Łodzi 
pierwszy turnus społecznych 
brygad żniwnych, które w 
dn. 31 lipca br. wyjechały do 
PGR "\Vałcz i Szczecinek w 
województw ie kosz.alińskim. 
W przeszło 600-osobowym 
turnusie znajdowali się ro­
botnicy i pracownicy . roz­
maitych łódzkich zakładów 
pracy. Byli wśród nich włók­
niarze, budowlani, tramwa­
jarze i inni. 

wanych speców. Brygada 
łódzkich tramwaj.arzy we­
zwała wszystkie ekipy prze­
bywające w woj. koszaliń­
skim do współzawodnictwa 
o tytuł przodując~j ekipy. 

W gospodarstwie PGR w 
Ja,roczewie i Nowym Dworze 
spisywali się również wzo­
rowo budowlani łódzcy. Eki­
pa pracująca w Nowym 
Dworze w ramach zobowią­
zań przebudowała piece w 
kuchni stołówki oraz sposo­
bem gospodarczym przec:ą­

gnęła instalację elektryczną 
i uruchomiła radiowęzeł. 

Przy tej pracy wyróżnili się 
m. in. ob. ob. Ziółkowski i 
Rzetelski. 

Kto otrzyma pół miliona nagrody 

Oczywiste jest - stwierdzą 
on następnie - że utworzenie 
„europejskiej wspólnoty obron 
nej" nie tylko nie zmniejsza 
groźby napaści niemieckiej na 
Francję, lecz stwarza realne 
przesłanki do ro,zipętania przez 
militaryzm niemiecki agresji 
na szeroką skalę. Jeżeli zaś 
niektórzy ludzie we Francji 
liczą. na obronę ze strony 
wojsk angielskich i amerykań 
skich w wypadku napaści mi­
litarystów niemieckich, to nie 
powinni oni zapom1nać, źe już 
samo to przypuszczenie .nasu­
wa myśl, że Francja przekształ 
clć się ma w teatr działań wo 
jennych ze wszystkimi wypły­

Traktorzyści oraz robotnl·~v 
zatrudnieni przy obsłl,tdze ma: 
szyn rolnicfych, wysiewaniu na­
wozów sztucznych i mnych ro­
botach ro·lnych, otrzymają w 
niec.lugim ozas:e now<i urządze­
ma, zas·tosowan:e l<tórvch uczv­
n1 ich pracę bezpie~zniejs.tą, 
lźejszą i h'.gien iczniejszą. U 1·zą. 
clzenia te już opracowane wzglę 
dnie opracowywane - sta ic-
1'.'ią owoc żmudnych prac i ba­
dań naukowvch prowadzonych­
przez Zaklad Roln'ctwa Central 
nego Instytutu Ochrony Pracy. 

14-osobowa ekipa łódzkich 
tramwajarzy pracowała w 
gosp. Zalesie. I dobrze pra­
cowała. W jednym tylko 
dniu zestawiono żyto na ob­
szar-ze 42 h.a. Zarobki dzien­
ne sięgały 40 zł. Szczególnie 
dobrze spisały się rówmez 
ekipy pracujące przy zwózce 
zboża, obsłudze kombajnów i 
młóceniu Prześcigały one 
niejednokrotnie w robocie 
starych, doświadczonych pra­
cowników PGR. Tacy jak 
Janina Uzneńska, czy Ta­
deusz Piasecki, zdobyli sobie 
sza.cunek i ·podziw rutyno-' 

, Ekipy społeczne czuły s:ę 
ws.półgospo<larzami, odpo­
wi~zialnymi za dobro spo­
łeczne. Oto w gospodar­
stwie Jaroczew brygada żniw 
na wykrył.a złodziei zboża. 

. , . . 
za wy1asnienie przyczyn 
„zniknięcia" dr Johna 1 W tej chwili w woj„ kosza­

lińskim znajduje się jeszcze 
320-osobowa ekipa, która 
wyjechała z Lodzi w dh!U 
·7. 8. Są to członkowie łódz­
kich spółdzielni pracy. któ­
rzy pomagają w żniwach 
PGR w Połczynie - ZdrOJU. 

Nieprzyjemne 
dla Adenauera 
komentarze prasy 
zach.-niernieckiej 

BERLIN (PAP). - Oświadczenie 

b. prezydenta urzędu oehrony kon 
~IYtuc.il w Nlem-czech zachodnich 
dr Jo.hna na konferencji prasowej 
w Berlinie wywołało w Niemczech 
zachodnlch ostre wystąpie.nia. pra­
sy ood adresem rządu bońskLego. 

Nawet dzienniki, które dążą do 
zdyskredytowania dr Johna w o­
czach spoleC;<eństwa. występują z 
krytyką działalnośei rządu bo1i­
skiego, D!ił'nnlki wyśmiewają 
twiet'.dzenie oficjalnych władz boń 
skich Jakoby John zostal „porwa· 
ny", a także oświadczenie ministra 
sl)raw wewnetrznych rządu boń­
sldego o - wyznaczeniu nagrody w 
wysol<Dści 500 tysięcy marek temu, 
kto ootrafl wyjaśnić pn:yczyny 
„zniknięcia" dr Johna. 

Dziennik „Stuttgarter Zei­
tung" ironicznie zapytuje, czy 
nagroda ta zostanie wypłaco­
na ... dr JohnGwi, skoro on sam 
wyjaśnił ptzyczyny swego 
„zniknięcia" .. 

Zbliżony do• partii socjalde­
mokratycznej dziennik „Badi­
sche Allgemeine Zeitung" 
wskazuje, źe oświadczenie dr 
Johna w sprawie odrodzenia 
-hitleryzmu w Niemczech za­

...chodnich jest w pełni uzasad~ 
nione. Dziennik podkreśla, że 
w rządzie bońskim zasiada m. 
in. Oberlaender, który dopu­
ścił się wielu zbrodni wojen­
nych. Wśród jav;n.ych hitlerow 
ców zajmujących stanowiska 
w rządzie bońskim znajduje 
się podsekretarz stanu Globke, 
który dysponuje tajnym fun­
duszem republiki związkowej. 
Setki innych ukrywają :;;ię w 
różnych urzędach bońskich. 

Inny dziennik „Westdeu­
tsches Tageblatt" stwierdza 
kruchość argumentów propa­
gandy bońskiej · pragnącej o­
czernić dr Johna. W republice 
związkowej - pisze dziennik­
nie tylko sam dr John uważa 
za zgubną politykę „europej­
skiej wspólnoty obronnej" i 

W Gwatemali 
szalej9' reakcja 

NOWY JORK (PAP). - Jak 
donoszą ze stolicy Gwatemali. 
pozostająca u władzy klik'' 
wojskowa postanowiła rozwią- 1 

zać wszystkte partie politycz­
ne, związki zawodowe i inne 
organizacje, które popieraiy 
rząd prezydenta Arbenza. 

nie tylko on śledzi z trwogą wającymi stąd konsekwencja­
przenikanie wielu skompro- ·mi. 

KRAKOWSKA HODOWLA 
„TROCIO·PSTRĄGóW" 

mltowanych osobistości na 
wpływowe stanowiska. 

Prasa zachodnio-niemiecka 
wyraża przypuszczenie, że 
rząd boński ma zamińi: powie­
rzyć urząd ochrony „onstytu­
cji osławionemu r nerałowi 
hitletowskiemu Gehlenowi. 

Na zakończenie obserwator 
wskazuje, ;ie wszystkie ZJd·ro­
we siły narodu francuskiego 
występują przeciwko narzuca­
nym Francji agresywnym pla­
nom, występują w obronie bez 
pieczeństwa i niezawi.';łości 
swej ojczyzny. 

StacJa rybacka w Krakawie 
prowadzi prace nad przystoso· 
waniem ryb 1·oso>;.owatyoh do 
hodowli w stawac'1 ; zbiorrn· 
kach słodkowodnych. W tym ce 
lu si<rzyżowaJ'łO troć z pstrq· 
.•(em, rybą. źyjącą tylko w wo· 
dach słodkich. Uzv,kane w ten 
sposób drug'e pokolenie mie­
szańców wypuszczone na wol­
ność wędrowalo do morza. ·nato­
miast trzecie ool<olen!e troci 
pstrąira daie sie doskonala ho· 
dować ·w staW•3ch i rz'tlkac'1. Zło 
w'ony niedawno taki właśnie o 
ka~ o.•1aqnąt ookaźną wai;:ę o 
kolo 8 kg ... Troc'0ps~rą.i;:" wv ­
J-i<'dnwany w $+„cii ryha<"'<le.J w 
K,..a!<0wie, po!'Piada doskonale 
mięso. 

Dzieci polskie . 
z zagran1cy 
na przyił}ciu 
u J. Cyrankiewicza 

Instruktor WRZZ w Łoclzi 
w rozmowie z kierownikiem 
PGR Komasowo Adamsk;m 
usłyszał wiele słów uznania 
o Pracy łodz.ian. Społeczna 
ekipa, zdaniem kierownika 
Adamskiego, przekroczyła 
wydajność pracy miejsco­
wych robotników. . Chiński jedwąb . 

WARSZAWA (PAP). - W 
Poilsce przebywa na koloniach 
letnich ponad 1.100 dzieci wy 
chodźców polski::h z Francji. 
Belgi.i, Holandii i AustriL Spę 
dzają one wakacje w k.ilku-

Obecnie wyjeżdża z Łodzi 
następna 720-osobowa grupa 
do PGR W.a.łez i Szczecinek. 
Jeśli zajdzie potrzeba, to 
Łódź jest jeszcze w stanie 
wysłać około 29 bm. ·dal­
szych chętnych do pomocy w 
żniwach w ilości około 400 
osób. Łodzianie chętnie zgła­
szają swój udzial w ekipach, 
a co najważniejsze - dobrze 
pracują i pomagają ludności 
wiejskiej, czym cementuj~ 
sojusz robotniczo - chłop­
ski. 

JU:t WKROTCE ZOSTANĄ nastu punktach kolonijnych, 
PRZEKAZANE DO PEŁNEJ z.org.anirowanych dla nich w 

El~SPLOATACJI URZĄDZENIA najpiękniejszych m1eJSCOWOŚ­
PORTOWE NA WISLE KOŁ.O ciach naszego kraju. 

NOWEJ HUTY w dniu 13 bm. ponad 200-

Już wkrótce do pełne! e~- osobowa grupa d.uieci polskich 
p\oat.acji zostanie przekazany z zagranicy, wydelegowanych 
nowoczesny port rzeozny na do Warszawy pr.zez ucz.estni­
W1śle koło Nowej Huty, przysto- ków poszczególnych koloni:, 
sowany do tr;;ii;isportu i przeła- podeJ'mowana była na przy­
d~tnku w.elom11J.onowej masy to- . . 
warowej. jęciu -wydanym przez preze-

lnwestyc.\a ta ma olbrzymie sa Rady Ministrów - Józefa 
znaczenie dla zapewnieni.a nor· Cyrankiewicza 
malnej pracy komb inatu. Tęd)· " 
?owiem, przez port rzecznv i Na przyjęcie przybył rów­
sluzę przep!Ywać będą bark.i z nieź minister spraw z.agra-
rudą dla w1elklch ple<::ów orqz . . 
transporty pi'\tfabryk.atów wv n1cznych, Stan1,s·ław Skrze-
produko-\~anych przez poszcze- szewski. Przybyli takie przed­
gólne oh-_i:kty Huty ii;i. Lenina stawiciel-e Zarządu Główne~,) 

Dotychczas roarzały się 

Instytut Doświadczalny Jedwabnictwa w orowineH Kiangsu we 
wschodnich Chinach :wstał założony llA wiosnę 1952 roku. Zada· 
niem instytutu jest podniesienie jakośd produkcji jedwa.biu Ho­
duje się tu w celach doświadczalnych ponad 300 gatunków· jed· 

W pobhzu PQrtu i Rluzy p'1w- ZMP . . h . „ 

1 staje również mała hyd"f'l· ~ 1 mnyc organ1z:aCJ1 spo-
elektrownia. która zasilać bę· łecznych. 
dzle w _enerr.(ę ele\<trycz.ną u W imi.eniu prezesa Rady Ml-1 
rządzenia portu oraz okoliczne · tr · ł h g · · 'tat gromady. · ms ow ma yc osc1 pow1 _a 

jednak pewne niedociągnię­
ci.a organi:zacyjne ze strony 
gospodarstw rolnych. Oto np. 
w gosp: Pluty nie przygoto­
wano na czas dla brygad 
czystej pościeli, a gosp. Chu­
de nie przysłało samochodów 
na stację o oznaczonej go­
dzinie. W przyszłości blę­
dów tych należałoby uni-wabn!ków I 309 odmian m<:>rwy. 

Na zdjęciu: technky kontrolują wzr06t morw w szklarni. 
Fot. - CAF 

wiceminister oświ,aty, Zofi3 
Dęmbińska. lmąć. (k) 

W dzienniku . pokładowym sl s 
„Jarosław Dąbrowski" począ­

tek wyda~·ze1'1 streszczono w 
krótkim, lakonicznym zdaniu: „Przy · 
wyładunku · tow.arów z piątej ładów­
ni na pokład wydobyto „blinda". 
Był to początek awantury, kompro­
mitującej oblicze brytyjskiej prawo­
rządności, demaskującej służalstwo 
pewnych kół polityków brytyjskich 
wobec amerykańskich mocodawców". 

Późniejsze wydarzenia potoczyły 
się z błyskawiczną szybkością. Z ich 
przebiegiem zaznajamia nas bezpo­
średni świadek, młodszy marynarz 
Feliks Turski, który w dniu 30 lip­
ca, w dniu wywołania skandalicznej 
prowokacji, pełnił służbę na pokła­
dz.ie. · 

Oto jego relacja: „Wyciągnięty 
z luku „blindziarz" był mocno osła­
biony. Nasza załoga, przejmując go 
z rąk angielskich robotników porto­
wych, dała mu jeść i dopiero wów­
czas rozpoczęto . badanie. 

Klimowicz z początku usiłował 
kłamać. Podawał się za Niemca i 
twierdził, że w Kanale KJlońskrm do­
stał się na nasz statek. Było to kłam 
stwo. Kiedy jeden z naszych mary­
narzy zaczął rozmawiać z nim w ję­
zyku niemieekim - Klimowicz po­
trafił powiedzieć zaledwie kilka słów 
w tym języku. Okazało się, że jest 
to zwykły .przestępca. 

Opowiadanie świadka 

o brytyjskiej prowokacji 
w amerykaitskim słylu 

menty Klimowicza, nam zaś nakazał 
go dobrze pilnować,- gdyż w wypad· 
ku jego ucieczki na ląd angielski, 
dowództwo statku zapłaci karę w 
wysokości 500 funtów szterlingów. 

Wkrótce po tym przedstawiciel u­
rzędu imigracyjnego powrócił i prze­
k<lj';ał nam ponownie papiery Klimo­
wicza, przestrzegając z naciskiem, że 
mamy ślepego pasażera odwieźć do 
Polski, I on, i my uważaliśmy spra­
wę za wyczerpaną. 

Dopiero później okazało się, jak 
bardzo myliliśmy się. W tym c?:asie 
zakończono wyładunek i statek go­
towy był do przejścia pod inne na­
brzeże. Wówczas to zauważyliśmy 
podejrzany ruch w porcie i na mo­
ście T )Wer Bridge. 

Z mostu robiono zdjęcia naszego 
statku, a przed wejściem do pottu 
awanturowała się grupa naszych 
„emigrantów" - łobuzów, będących 
na usługach Andersa. Wykrzyk:wali 
pod naszym adresem obelgi, próbo­
wali wszczynać awantury z powra­
cającymi na statek marynai;zami. 

brzeża. Nie dane· nam było jednak 
płynąć spokojhie. Po kilkunastu mi­
nutach do burty statku dobiły moto­
rówki policji. Przedstawiciel policji' 
brytyjskiej zażądał wydania Klimo­
wicza, lecz nasz kapitan nie zgodził 
się, twierdząc zgodnie z zasadami 
prawa morskiego, że ,,ślepy" pasażer 
podlega jego kompetencji. Policja 
odjechała z niczym, lecz nie zre­
zygnowała bynajmniej z awantury. 
Po wezwaniu posiłków ok. 70 poli­
cjantów wdarł-0- się ponownie na 
pokład. 

Byliśmy już na Tamizie. z dala od 
portu. K.azano nam zatrzymać sta­
tek. Zakotwiczyliśmy go na becz­
krch. Pierwszy oficer żerkowski po­
płynął do konsulatu polskiego. aby 
naradzić się w sprawie zaszłych wy­
padków. 

W tym czasie l.lSiłowali wedrzeć 
się na statek zmobilizowani już 
przez policję reporterzy angielskich 
pism. _Nie wpuściliśmy ich na po­
kład. Załoga zachowywała si1; bardzo 
opokojnie i z wielką godn„ścią. By­
liśmy pewni, że pólicja będzie chcia­
ł.a wywołać awanturę. Nie myliliś­
my się. Pomiędzy godz. 22 i 21 cza-

su miejscowego, do statku przycu­
mdvJała nowa flotylla motorówek [' 
poHcyjnych oraz podpłynęły dwa u­
'zbro~one to.rpedowce, Starszy mary- ! 
narz Rymanowicz pilnował we- ł 
wnątrz messy „blindziarza" - Kli- ! 
mowicza. 

Kieąy posiłki policji znalazły się 
już na pokładzie komendant tego 
oddp..ału wezwał naszego kapitan.a 
Głowackiego i raz jeszcze zażądał 
wydania , ślepego" pasażera. Kapi'kln 
z naciskiem podkreślił. że zgodnie z 
prawem morskim. Klimowicz podle­
ga sądownictwu polskiemu. Wów­
czas to policjanci przy pomocy łó­
mów i siekier, wbrew protestom ka­
pitana wyłamali drzwi pomieszcze­
nia, w którym znajdował się ucie­
kinier. 

, 
f, 

Wyprowadzili Klimowicza twier­
dząc, ,że prosił-on o prawo azylu . . 
Nie chcieliśmy dopuścić do tego ;· 
aby uprowadzono Klimo·.vicza. Pró- I 
bowaliśmy zastawić wyjście ze \ 
statku, lecz na jednego marynarza 
przypi.dało trzech policjantów. Kie­
dy próbowaliśmy przeszkodzić im 
w uprowadzeniu Klimowicz.a. na na­
sze głowy i plecy spadły gumowe 
pałki. Przypomniałem sobie wtedy, 
gdzie przeżywałem podobne wyda­
rzenia. Podobnie biła kiedyś mnie i 
moich współtowarzyszy hitlerowska 
żandarmeria, kiedy zabierano nas 
na przymusowe roboty do Niemiec 
Rzeczywiście. Brytyjscy policjanci 
bardzo szybko przejęli faszystowskie 
metody. 

S. MARCINKOWS~ 

Angielscy robotnicy przekonawszy 
s-ię o tym, przestali się nim 1ntere­
sować. Mówili - niech sądzą go wa­
sze władze. Później przybył na nasz 
statek przedstawiciel angielskich 
władz imigracyjnych. Zabrał doku-

Wydano również zakaz two­
rzenia nowych partii politycz­
nych i prowadzenia wszelkiej 
działalności politycznej. Zde­
legalizowano związki zaw.od0-
we kolejarzy, nauczycieli i ro­
botników „United Fruit Corn­
pany" oraz powśZechną · konfe­
derację pracy i konfederację 
rrbotn1ków rolnych~·:__~~~-- ~~~~~~~~~~~~--------..-~~~~~~~~~~~--------------------------------..;. ________ _. ... „ ...... „ ... ...., ......... „_.„„ __ „„ ... „_...,„ 
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Ta prowokacja n1e udała się. W 
oznaczonej porze statek odbił od na-



„Mały Wizów" 
rozpo.czqł prod~kcjq 

R
atajczak porwał sa­
laterę z popielato­
z ielonym pyłem i 
biegł w stronę Ja­
bora tori um. · Podą­
żali za nim Szy- · 

- Zwyciężyliśmy, towarzy 
sze - mówi! zemocjonowany 
Lucjan Sterk. - Zwyc ' ęży­
liśmy. To jest bez zarzutu ... 

3000 prób 

DOUATEK NlEOZIEtHT ,.tuOZKlEGO EXPRESSU ltUSTROWAREGO„ 

Lódź, dnia 15 sierpnia 1954 roku. Nr 30 (45) 

U podn.óża historycznego zamku 

powstaje film 
mański i L\'piński. uoaj za­
trzymali s ię w przeds ionku 
- Ratajczak pchnął drzwi z 
nap•isem „Laboratorium". 

Czekali tu już wszysr:y. 

- Trzy tysiące prób 1abo­
ratoryjnych - to była nasza 
droga - mówi mgr Przyłęc­
ka. Trzy tys iące razY' 
zm'.en i aliśmy skład wsadu 
i reżimy technologiczne. Mo­
żecie mi wierzyć . że n ieraz 
trzeba się było po prostu za­
wziąć. 

Stosy cennego nawozu rosną. Jest go już %50 ton. 

o Kostce Napierskim Sterk i Turzyński pochwy­
cili salaterę. Mgr Przyłęcka 
czekała przy kolorymetrze. 

Dyr. Akerman niecierpliw ~e 
manipulował suwakiem. 

Pracowali sprawnie. Tu­
rzyński przy analiza.torze 
gazowym. Pletti przy piecu 
elektrycznym. Strony zeszy­
tu zapełndały się cyframi. 
Ostateczny wynik nie pozo­
stawiał żadnych wątpliwoś­
ci. 

Lublin . 
W DOWC_{ 
Od k~ ku tyqodni Lubl>n 5tał 
się s it ośrodkiem wyciecze-I< z 
cał&j PolSlki. P.ęknie odbud·.:>· 
wane miecsto I w elka wys.tawa 
roln:cza budzą poch:\,w i entuz­
jazm WS'Z)'stkich zw;edz.aJących. 
Na zdjęc u: ul. Grodzka na St3· 
rym Mie-Scle w nO'W'ej 

Trzeba było naprawdę za­
wziąć si ę, by n ie znanymi 
chem:.i drogami dojść do da-

wczoraj jeszcze nauka gb­
siła, że nie przedstawiaj ą 
żadnej wartości dla produk­
cji nawozów sztucznych. Oto 
dolomit - bezwartościowa 
do wczoraj skała, nie nad'l- · 
jąaa się nawet na brukowa­
n ie dróg. 

Mg-r Krystyna Prz.vlęcka odczytuje wynik z kolorymetru. Zado­
wolenie widać na twarzy dyr. Akermana. Termofosfat jest do· 

skonały. 

JAN HUSZCZA 

celu. Trzeba było 
wszystkim uchy1~ć: 
kryjącej dwie taje­
związków fosforo-

cieniu wielkiej 
budowy 

Ogromny oddział przy­
gotowawczy, sieć tran­
sporterów pneilmatycz 

nych, dwa g igantyczne r ie­
ce obrolnwe, gm.achy kwa­
siarni ·. _:_-· tó „Wizów" z.n-any 
od dawna. A w cieniu wiei­
kiego „Wizowa" niewi~lk;e 
budynki małego Wizowa, 
który powstał zaledwie przed 
~ilku tygodniami. 

Oto hałdy surowca - kra­
jOW'e fosforyty, o których 

Miłości dzień powszedni 
I 

Chwila, gdy ręki szuka ręka, 
gdy usta wiedzą już o sobie, 
a klon dopiero S'ię sposobi, 
ażeby za'jrzeć do okienka ..• 

Olśnieni stoją i zdumieni: 
na wspólny los to rąk łączenie. 

(Tu chcę zasmucić czytelnika, 
bo się obeszło bez słowika. 
Tu niech wybacza mi poeci, 
ale i księżyc też nie świecił...). 

II 

Tak się zaczęło czy inaczej -
czy wiosna nagli cierpkie pączki, 
czy jesień w liściach i deszcz płacze, 
na palcach świecą się obrączki. 

Obrączek, chwili tamtej światła 
chronią, gdy czasem coś się gmatwa, 
by znowu z chmury się wysnuła . 
promieniująca miłość czuła„. 

Rozszerza ściany, chleb rozmnaża, 
obdar-Ga. lotem zwykłe .słowa. 
Twarz troskliwego ma lekarza, 
pogoda drzemie w niej sierpniowa. 

Choć coraz dalej od młodości, 
przybędzie imion tej miłości. 
(Znów niech wybaczą mi poeci, 
bo to imiona będą dzieci!). 

Nie chwila, ale świadczą lata, 
dickensowskiego śpiew imbryka, 
popiół na loku u kolczyka, 
o tym, jak miłość w dni się wplata. 

•.. Bo chwila zatrze się i zblednie, 
gdy jej . nie wesprze dzień powszedni. 

6.VIII. 1954. 

Z pi·ekielnym hałasem młv 
ny mielą surowiec. Miał g\­
nie w ·piecu wraz z od.!X'­
wiedn imi porcjami kokrn. 
Ale jakże to? Fosforyt i d0-

1omit w piecu? T> przec, f'ż 
niemożliwe. Oficjalna che­
mia protestuje. 

Tajemnice fosfo­
rowych związków 

O f t~.)alna chemia . P'.°te~ ­
tuJe, bo przec!ez n~e 
istnieje taki mater'ał 

·ogn k>trwały. który wytrzy­
małby dłużej niż kilka go­
dzin dzi<'lłanie związków fo"­
forowych. Nie istnieje piec 
do wyprażania nawozów 
sztucznych z fosforytów. O­
ficjalna chemia zna tylko 
dwie drogi do uzvskania nn­
wozów sztucznyc'h - droi;ę 
wiodącą poprzez kwa5 sia·r­
kowy do superfosfatu i p'.>­
przez sodę do supertomasy­
ny. 

- Sytuacja ek<momicz.n'ł 
jest dziś tego .rodzaju. że 
prvdukcję nawozów limitu.le 
już n ie tyle kwas siarkowy 
i soda - co surowce fosf'>­
rytowe, których brak. Na 
klasyczne nawozy nasze kr'ó\­
jowe fosforyty nie nadają się. 
Są zbyt ubogie w fosfor. 
Więc myśmv Po prostu m u 
si e 1 i znaleźć inny sposób 
na produkowanie z tych fos­
forytów wartościowego na­
wozu. • • 

A więc druga 7lagadk~: 
Pierwsza - piec, dru!5.a -
krajowy surowiec. Jeśli jed­
nak kolektyW młodych che­
mików pow'..ada sobi-e: mu­
::imy to rozwiązać - to o­
kazuje s i ę, że nic nie potrafi 
kh powstrzymać. nawet 
2.999 n ieudanych prób. 

Ludzie 
dziesięciolecia 

T rzech tylko członków 
kolektvwu reprezentuje 
pokolen ie starszy~!-> 

naul{owców To d'yr. Instytu 
tu Kwa.su Siarkowe!to Ak"'r · 
man. inż Zmudz.iński z „Wi­
zowa'" i chemik Goclvń . A 
reszta - Przyłęcka. Dankie­
wicz, Dankiewkzowa. Gry. 
glik, Pletti. Jędrzej ewsk:i 
L<ls iewiczowa. Sterk. Turzy:ń 
ski to wychowankowi \? 
un iwersvtetów Polski Ludo­
wej - ludz ie Dzi (><; ięci0lecie 
To tacy jak Sterk, którego 
niemal dzieckiem okupant 
wywiózł na przymusowe ro­
boty. Do kra iu wrócił Ster"k 
jako kelner. Nauczył się kra­
wiectwa. a wieczorowa szko­
!a,_ AtY~<li yv:~trop,-

na pomoc puństwa zrob iły z 
n iego chemika - naukowca 
To tacy jak mgr Turzyński, 
którego ojciec, biedny pomcir 
ski kole jarz n igdy nie In4l­
rzył o szkole średniej dla 
swego sy na, a dziś Turzyń­
ski jest współautorem wiel­
kiego przełomu w chermd. 
Ci mlodz·i umieli bardzo 
chcieć, gdy zdobywali sto:r 
n ie naukowe i potrafili 
chcieć, gdy zabrali się do re­
alizacji wskazań II Zjazdu 
Partii w jedne.i z najtrud­
n iejszych dziedzin. 

W dniach Zjazdu ci młodzi 
podjęli zobowj ązanie: „Da­
my do jes.ien.i 1.000 ton no­
v:ych nawozów sztucznych". 

w·elkie zwycięstwo 

Od kilkudziesięciu lat 
problem pieca od:p<'r­
nego na związki fos­

forowe spędza sen z oczu 
chemików całego świata. Dh 
polski:::h chemików ten pro­
blem już nie istnieie. Został 
rozwiązany przez dyr. Aker­
mana. 

Złoża fosforytów, nadają­

cych s i ę do przerobu na kla­
syczną supertomasynę, na 
klasyczny supi>rfosfat są 

r zadkie. Ma takie złoża w 
swych dalekich rejona..:h 
z,•.rią zek Radziecki, ma jf> 
północna Afryka. A r esit'l 
świ :i ta posi.ada złoża fosfc­
rvtów ubog i<:h . Dziś problem 
fosforytów ubogich dla pol­
~k l rh chemi'{ÓW n ie istnirie 
Knlektyw młodych n!lukow­
ców rozwiązał wi elką za­
gadkę chem;i. Potrafimy z 
bi.edne~o surowca prcxl.uko­
wać pełnowartościowe n::two­
ry sztuczne. wspaniały TER­
MOSTAT MAGNEZYTOWY 
Czyż to nie wspaniałe zwy­
cięstwo? 

250 ton 

L okomotywa ciągnie 
sznur wagoników. Peł­
ne są termofosfatu. Hnł 

da cennego nawozu urosła 
już wysoko. Jest go 250 ton 
To pierwsza produkcja ma­
łego Wizowa. Dalszych 750 
ton to już tylko kwesfa1 naj­
bliższe.i przyszłości P ierw­
sza produkcja na skalę tech­
niczną starczy do zasilen-ia 
3.000 hektarów' zasiewów. 

W przyszłości zbudujemy 
wielkie fabryki termofosfa­
tu wprost na złożach w oko­
licach Sieradza, Radomia . 
Kl'aśnika. Technologia je~t 

prosta, założenia inwestycyj­
ne odznaczać się będą nie­
zwykłą prostotą. A wiec nie­
wielkie środki pozwolą ek­
sploatować niesłychane bo­
gactwo kryjące się w naszych 
ubogich fosforytach. Nigdv 
już nie będzie rolni~two od­
czuwać braku sztucznych na- · 
wozów. A jak wspaniale bę­
ną plo.ny! 

Marian Stemar 

21 l<m od Noweqo Ta.-qu leży Czorsztyn, urocze letnis.ko 
ni Podhalu znane wyc1e.::z:.o-w czom, jak1) punkt wyjś-::iowy 
dla s-pływu łodziami Dunajcem · w Pien'ny. W tym roku stał 
się on równ ież bazą operacyjną dla fl1mowców. 

Nakrę-cany je·st tutaj film o postęp<>wych ruchach wol· 
nośc_owych qórali sprzed trzystu lat pt. „Podhale w oq11 '.u • 

Jedziemy Willysem z jerl­
nym z asystentów reżysera 
na Niedzicę i dalej w gorę 
serpentynami aż do wsi 
Falsztyn. Tu wita nas oży­
wiony ruch. Wozy: operator.­
ski, do nagrywania dżwiq­
ków, przewożenia artystów, 
statystów, personelu tech­
nicznego, generatory dostar­
czające prądu do udźwięko­
wień, ciężarówki do przewo­
żen i a rekwizytów filmowych. 

Na . polanie wśród lasu z 
jednej strony, a z drugiej na 
tle skał sfoi stary wóz gó­
ralski z dwoma małymi koń 
mi wi~jskimi o długich grzy-

Heo<:htkopfem, o-baj absolwend 
PWSF, prze-dstud 'owawszy c,b­
szerny materi ał historycz11y, 
opracowali scenariusz 1 deb:u­
tują jako reżyserow :e. Nadzór 
artystyczny n.ad Um<!m spra­
wuje z:rlal"y dośw:.adczony re­
żyser Leon Buczl<owsk:. 

Ciekaw-y ten temat histo­
ryczny przeniesiony na taś­
mę filmową wymaga każde­
go dnia przy zdjęciach w te-

. ren ie kolosalnej, czasami 
kilkunastogodzinnej prac:r. 
Dzień roboczy rozpoczyna 
fię już o 5 rano w siedzib;e 
filmowców w Czorsztynie O 
tej porze wyjeżdżają auta 
do okolicznych wsi M3niowv 
czy Falsztyna po górali-sta-

Sołtys z Czarnei:o Du na.le:\ Lęto wskl (Plchals'-<I). nrowa„Z >1.CY kn• 
ni&, no 1nzvjetlł~le do Jannwlc n"'awla 1 chłopem Dziedzlala 
(B2n1>lt) zbrojenie mieszkańców wsi. 

wach. Na wozie wymoszczo­
nym słomą leżą beczki, w 
których przewożono proch 
strzelniczy, obok rusznica. Na 
_kamieniu siedzi wynędzniała 
postać kozaka, któremu cha­
rakteryzator wymalowuie 
precyzyjnie na p iersiach o­
ciekającą krwią ranę po­
strzałową. Za chwilę ranne­
go kozaka układają na tra­
wie, pod skałą. 

Zz.a złomu skalnego wy­
biegają młody góral Waw­
nek z pistolet-em i nożem za 
pasem i Halszka. córka Ra­
docki·ego bakałarza z PcimJ . 
- Grają ich .Marian Łącz z 
Teatru Polskiego z Warsz.a­
"wy i Teresa Szmigielówna 
znana z roli majstrowej Czer 
wiaczkowej z Celulozy. Kre­
uje ona główną rolę kobie­
cą w tym filmie. - Przybie­
gają do rannego, który cif;ż 
ko oddycha i nieprzytomnie 
błądząc wzrokiem szepcze: 
,.Fiedor - konie masz -
stepem pojedziemy" i umie­
ra. 

Oto jedna z kilkudziesię­
ciu. żmudnie, z wielkim na­
kładem pracy kręconych 
scen filmu „Podhale w o­
gniu". 

Pro Jekt filmu wysu'1ął prz'!d 
dwoma taty Jan Batory. lctó~y 
ze sw1>!m koleqą Henryi< em 

tystów. Wtedy następnie 
przebieran ie się w stare re­
gionalne stroje, zbrojenie w 
starodawną broń, charakte- • 
ryzowan ie. 

Do zdjęć zbudowano dwie 
wioski Pcim i Janowice w 
okolicy Falsztyna. . Chałupy 
góralskie z zabudowaniami 
gospodarczymi z . grubego, 
starego budulca. z dachami 
porośniętymi mchem, wyg!ą 
dają, jakby postawiono je w 
ubiegłych stuleciach, 

Po druq'ef stronie wz<16"7a. 
cidz·e wznoszą się rui'l'ly z:am><u 
w .Cz-orsztynie, zbudowany i.O· 
.-tal est.amio zamek taki, ial<I 
był w XVll w:eku. W dał w ęc 
potężne mury, z ba·sztam1 ol<„ą· 
ąłyml, wyso-koS<:; 14 metrów I z 
wjazdową basrtą kwadratowa. 
Zame<k tak naturalnie wyqląrłił, 
źe dopie-ro dotl<nąwszy ręką 
muru, okazuje się iź nie :ec:t 
<>n z lcam'en a. Budowle te r<"o· 
b'ono na podkładzie iutowytn z 
odlewów qipsowych skal 1 "1LI• 
rów. ~omalowa.nych na właści­
wy kol<>r. RóWT!'eż w ten spos>:ib 
powstały chahlpy z „q„ubaqo 
drzewa". Oel<oracje profektował 
inż. Radzlnowlcz. 

W filmte bierze udział o­
koło 60 aktorów z wielu tea­
trów. Główne role odtwarza­
ją: Kostkę Naoi"'l'sldego -
Janusz Bylczyński. sołtv;:a, 
Łętowskiego Jeny Pi­
chelski. bakałarza Radoclde­
go - Stani.sław Milski. sta­
rostę Jordana - WładyFław 
Surzyńsl_{i, następn ie Wila­
mowski, Lodziński . Benoit, 
.Jasiu1denricz. Cierierski. 
Szmidt. Maciejewski, Brodzi 
kowski i inni. 

Po zdjęciach w Czorszty­
ni.e odbędą · !?ię jeszcze dal­
s?.e. w okolicach Łodzi. i?dt:ie 
zbudowanv zostani+> rynek w 
Nowyrr Targu. Nakręcane 

tam będą m. in. sceny wydo­
stania na wolność przez 
Kostkę Napier:kiego jego po 
mocników Sawki i Czepieca 
i największa scena masowa, 
droga na egzekucję przywód­
cy powstania. 

Cblopf z H_arklowej po po~yczce z wojskami regularn:vml snotv­
kaJa się z Jednym z przywódców pow stania. t,otnur•1<im, w !es.ie. 
Fotos roboczy, przy ·a.paracie reż. Batory. siedzi ooerator For• 
}e.rt, 9.l!.01!; §t~ ki.e~~<K - artY.!tY~. reży»er. _ 1,lu~owski. 

Jeśli nic nie stanie na prze 
sz'kodzie, gotowy film ukaże 
się w pierwszej połowie przy 
szłego roku na ekranach. 

J'adeusz $iemia.noW11Ei 



Arkadia 9 lat temu zmarł 

- „kraina szczęśliwości" 
Wojewó&ki Wyd ;dał Sztuki prowadzi roboty re­

konstrukcyjne w Arkarlii pod Łowiczem. Uroczy ten 
iakątek poslada ciekawą h:storię - powstał bow:em 
z zaw: ści dwóch polsidch magnatek. 

S erdecmie nie ci-erpiały !> :ę 
k.siężna Helena z Przeź­
dz:eckich R ad z: w.łłowa 

z. księiną Izabellą z }!'lemin-
gów Czartorya.ką. Zachowy­
wały jednak pozory przyjaź­
ni, choć jedna drugą utopi­
łaby z radością w łyźce wo­
dy, p;sywały do siebie czu­
łe liściki, a przy spotlkaniach 
uśmieszki, xomplime1\ta, du­
sery, reweranse, achy ; ochy! 

Kiedy Radz.iwiłlowa do,w:e 
działa s:ę, źe jej ,,serdeczna 
p rzyjaciól'ka", powróc.wszy z 
wojaźu po Europ'. e, buduje 
w odległych o pół mili od sto 
licy Powązkach grecioe św:ą 
tynie, groty, kaskady, ruinv, 
kryte słomą c'hałupeczki, 
wznosi kolumny i zakłada 
jez10ra, po których piywają 
łabędzie, nie mogla sypiać 
Po nocach. Godzinami my­
ślała o przeszczepionym na 
llrunt Polski pięknie rokoka. 
Wres.z.cie pevmego ranka za­
brała się do roboty. 

sława Augusta, Szymon Zug, 
wzniósł prześlicmą świątyn : ę 
Diany w stylu neoklasycz­
nym, którą Norbl:n ozdob] 
najpiękniej.szym n iem.al w 
Polsce plafonem .. Jutrzen­
ka" przedstawiającym postać 
kob:ecą prowadzą'cą rwące 
rumaki w blas1kach wscho­
dzącego słońca. Z Nor blinem 
pracowali jego uczniowie Or­
łovn;>ki i Płońslci. 

Na fronton:e św!ątyni ka­
zała ks:eźina wyryć pa tet.vcz­
ny napis: „Dove pace trev.al 
dogni mia gt1erra". ('r'.l 
znajduję pokój po wszyst­
k'.ch moich wojnach.) 

Z~puuczony qaj przeobr4ta 
s'ę w a11q!elsld park. Po wy­
szl1tmowanym 1 ok<>lc.,,ym wod­
nymi rośnnami stawku mU'S'i<a· 
Jącym łaq<:>dnymf falami stop­
nie św !ąty<nl D<omy, pływają b·3. 
le labę<lz :e. Wnętrze świątyni 
wypełn'ły be-z<:enne n :eraz dz:"e­
ła srtuki. Ze Slklepien:a :r.w'sały 
na złoconych łańcuchach mor­
murowe lampy, pcd oknami 
s.tały pos.ąąi s;tarożyt·nych kapła-

Jedna z inam Arl<adii naśladująca dawne ruiny. 

urn, medal ionów, a wśród nich 
słyn.na qlowa N"o by. pat:-z ąca 
na wchod.zących zadumanymi 
a .:zami. 

Z pu,nktu w id zen ia sztuki 
błędem była różnorodność 
sty lów. Ca ' ość je<kl ak, na 
p:ęknym tle parku, nie odb1e 
rał.a \vtl•Z.:ęku u i:oczemu za­
kątkowi. 

Arkad:a była gotowa. Pięk 
n'ejsza, a przede wszystkim 
kosztown:ejs z.a od Powązek. 

Cel przyśw!ecający Radz w ił­
rowej - zaćmić i olśn ć „uko· 
chaną Izabellę" zosbł oś"ąqn i ę· 
ty. Zwy<:iężyła ".:z~rtorys-<a, 
zwyc '. ężyła aż do... Puław, do 
których ryw<>lka Jel prz•n ·oc1„ 
zb:ory powązkowsk !e i z jesz-

kowicze prześcigali się w 
wan~liźm:e. „Na pamiąt'.{ę" 
wyłupywali płytJki marmuro­
we z posadzki, zdzierali z 
drzwi brązowe klamki i o­
kucia, pokrywając SC'lany 
podpis.ami, a częstokroć or­
dynarnymi dowcipami. Do­
p iero po wyzwolen iu, Mu­
ze·um Narodowe w Warwa:. 
w ie z.aopieko·wało się Arka­
dią. Z ję-go inicjatyWV prze­
prowadza s·ę rekonstrukcje i 
odbudowe zniszczony-!'h frag 
mentów. Po ukończeniu prac 
w Arkadii urządzone będzie 
muzeum i pracownie dla ma­
larzy. 

Arkadia jest dziś dost~a 
dla ws.zystkich. Uroczy zaką­
tek odW.edz0ją liczne wyc'.e­
cz..ki. n'e tylko o-kolicz.n€j lud 
naści, lecz i z d.alszvch stron 
kraju. Wytwór „fantazji wiel 
kopańskiej" zrodzonej z nie· 
nawiści dwóch magnatek, 
shżyć będzie jako ośro­
dek kulturalno-oświatowy i 
wypoczynkowy. 

JAN WROCZY~SKI 

Stef an 
Dnia 1f sle<rpn i.a 1945 rol<u 

zma.rł Stefaon Jaracz, }e<I.,, z 
najświetniejszych il'ktorów i 

orqanizatorów sceny polskiej. 

Ja.racz wypow!edz ał nl~a­

qamą walkę kosmopolityzmowi 

w sztu.:e, wypracO'Wał nowy 

te-atru pols4<ieqo, styl pracy 

praqnąc oddać teatr w służbę 

ma.s. Główną placówką )eqo 

dzla.la.łnoscl był teaitir • .A~e.-

um", który Jaracz założył w 

robotniczej dzielnicy przedw->· 

jennej Wa.rsz_.y, na Powiślu. 

Rysunek E. Głowackiego. 

Teatr ten spełnił wielką roł• 

w okresie dław enia prztt sa-

Jaracz 
nację wolności smrkl. Był try• 

buną spraw ludu pracująceq'>, 

r~ar i.ąo przesycony bW 
r•w<Mucyjną treścią, co ocz:ywi­

śc"' nie podoba«> s.ię sa>nacyl• 

nym władzont 1 s.powodował<> 

nawet skreślenfe Jaracz.a z l i~ 

sty członków Zw ązoku Artystów 

Scen Polskich. Natomia:;t. 

wśród f'OOotnlczeJ ludności War 

szawy teatr „At&n~" cieszył 

się w!e-lklm powodzeniem. 

Po wyzwoleniu, Stefan Jaracz: 

natychmiast ocłd.lł swój wtełkl 

talent na usłuq1 sztuki w Pol· 

sce Ludowej.- Niestety, wycień· 

czony dłuqą chorobą J l>Oł:>Y· 

tem w obozie konceontracy)nym, 

qdz.le więziony był przer h tle­

rowców z.a pracę w podziemnej 

orąa.nizacJI aktorskie-), .artysta 

nie m~ Już podołać swym za­

m:erzenlom. 11 s:erpn a 1945 r. 

zmarł wiiolki polski a.1<tor. któ­

ry tal< qłębol<o potrafił wczuć 

s:ę w niedolę pros.teqo człow.e­

ka i całe tyce 5'użyl ma.. swym 

qeni.alnym talentem. 

Testame-nt Jara<.za wszedł do 

pr<>qrałllu odrodzoneqo 1 l'"OZ• 

wijaj~ceqo się teatru palsk 'eqo. 

Zarówno odbudowany w War· 

szawie teatr „Ateneum", ja'< f. 

wszystkie teatry w Polsce, ~ 

staw:ły sob!e za naczetne za• 

d.ui e - sl\.lŻeł'lle masom ludo­

wym. 

• • 

Upatrzywszy w odlegrości 
4 wiorst od Nieborowa -
jednej ze swoich rezydencji 
- piękny gaik z błotnistym 
stawkiem, zaczęła budować 
Arkadię, czyli „kraine swzę­
śliwości". Po.sizły listy z za­
mówieniami we wszystkie 
strony świata. Popłynęły sze 
roką strugą do słoneoznej 
Italii, do dalekiej Grecji, do 
Francji złote dukaty, wyci­
śn;ete z krwi i potu chłopa 
P:lńszczyźnianego, a do Ar­
kadii ciągtnęły karawany wo­
zów naładowane posagami, 
szczątkami rzeźb g.reckich i 
rz.ymsokich i wielkimi bryła­
mi italskich mat'murów. 

Zjechali najznakomHsi ar­
chitekci z całe.i Europy. Bu­
dowali Panteon, dom goty­
cki i s"Zw.ajcan;;ki, przybytek 
arcykapłana, greckie łuki, 
akwedukt rzymski, roman­
tY".:zną wyspę złudzeń. Wzno 
sili sztuczne ruiny, kolumny, 
obeliski miłości i prz:viaźni. 
Nadworny architekt Stani-

Gwiazdy spadają w s1erpn1u 
W takim otoczeniu znajdowała slę niegdyś świątynia Diany w 

Arkad li. Gdy w ciepłą, bezksi ęźyoową noc sierpniową pa­
trzymy w aksamitną czerń nieba, jesteśmy pewni, 
ie widać na nim setki tysięcy gwiazd. Naprawdę -
mruga. do nas z oddali około trzech tysięcy błysz­
czących ciał niebieskich, choć ich faktyczna liczba 
wynosi wieJe miliard ów. 

(Akwarela Zygmunta Vogla z 1795 r.). 

Historia 

nel<, a pod ścianą WZll\Oslł s ię 
ołtarz ote<:z<:>ny ziele-ni~ drze-w 
pomarańczowych, Jaśminu 1 mir 
tu. Mala-chitowe sroły uqinały 
s!ę pod c'ętżarem ko.sztownych 

Po Iski*) 
Cenny podręcznik wydany 

przez Akademię Nauk ZSRR 
U kazał sił w sprzedaży pierw· Kole4<tyw hłstoryków radz ~ 

szy tom podręczn ika his-to- cklch opracował dzieje Pols'<I. 
ri! Polsl<i, wydany przu lnsty- nie tuszując zatarqów m ę<lzy 
rut Slow ański Akademii N„~:c obu państwami, ani też n:e po· 
ZSRR. - m jając qrab·e-tczej poHtykl ca­

-~; .-. 
~;;:~~;·;·".:~.:~f~;: :„;. :. ·~ 

Jest to auze osiąąn1ęc1e na­
ukowe, rważywsz.y, że prace In· 
stytutu Historii Polskiej Aka­
demii Nauk nad podręcm"<em 
uniwersyteck m historii Połs1<i 
trwają już od paru lat. a ?O· 
sziczeqólne rozdziały wciąż jesz­
cze z:najdują się w opra<:owa­
n iu. Uczeni radzieccy znac'"'1ia 
więc wyprzedzili swoich poł­
si< eh koleqów. 

W historii sąsiadujących ze 
sobą narodów, połskieqo i ro-
syjskleqo, znajdujemy w iele 
momentów stycznych. Na-;ze 
dzieje wzajemnie zazębiają 1.1 ę 
l oddziaływują. History1< odtlaj­
duJe wzajemne sojusze, ale t 
krwawe wojny, akty ąrab'eźy 
I ucisku, lecz równocześnie 
przejawy ścisłeqo współdziała­
" a, walkę najlepszych synów 
obu narodów „za wo-lność '1<>· 
szą i ""3SZą", " obok teqo p.-ze­
/awy zacietrzewioneqo nacjona­
lizmu burżuazji polskiej i ~ 
syjsł<ie-j. 

Zarówno polska ).ak f rosy)· 
ska hlst<>rioqrafia blłrluazyjn.a 
fałszowały h storię ''la swoich 
potrzeb !<lasowych, zacleśniaJą<: 
)Il do czynów wiel1dch ludzl. a 
1M>mljafac role m~s ludowych 

ratu 1 burżuazji rosyjs'< I"'; 
wzqlę-<lem narodu po-lsl<ieqo. 
Równocze$n e Jednal< badac7e 
przeprowadzili wnikl ' wą ana'izę 
zjawisk h istorycznych. ukołru· 
jąc ełcsploata:k>rskt chara'<ter 
polltykl p<>lskich feudałćw, po 
ąr,ń za zyskiem ' wyzysk'em 
ro·syjsklef I Połsk!eJ bur-.luujl. 

Czytając pod•ręcmll< w!dz"my 
wyraźnie, że polityka qra-bieży 
I uc sku obca była masom lu­
dowym Rosji i Polski, a służv~a 
wyłącmle interesom wyzys<'. · 
wa<zy. W e·poce feudalizmu 
chłop ; ll'kralńscy I polscy wst'ól 
nie wakzyl o rrzuc.,.nie ja~z-
ma panowania szlacheckleqo. 
później w'ęzy brate'"Sl<iej 
współpracy łączyły rewolu<:yj­
nych clemo4<ratów obu na-ro· 
dów, aż wreszcie proletariat 
polski i rosyjski WI> ws.oóin~j 
walce os:iąqnął zwyc;ęstwo. 

Kolektyw autorów, pod prze­
wodn ctwem znanych badaczy 
dzie/ów Pols.kl Koroł)ul<a, Mille­
ra I Tre-ttakowa, po.stawił soblf' 
jako ceł: 

„Odtworzyć hl'Storlę polskich 
mas pr<>cujących, hlstor' pań· 
szczyźniane<io chłopstwa f o "O· 
le<t-....,.iatu, Ich walkę przeciwko 
obsz<>rni•kom i ka·pitaUstom o 
~o4«1ie s.~nie I narodo-

Ceł te-n w ramach podręczni­
ka zoS>tał osiąqnlęty. 

Należy zaznaczyć. że omawia· 
n.a książka jest sorawdr'a„f'm 
:r.alnteresowań s:POłen:ei'stwa ~a 
dzl~l<'eoo historia Pols,kt. 

Podręcznii< uwząlf!dn'a nai­
nowsze bada.ni.a hi'Storyków P<>i· 
sk 'ch. o czym św'a<kzy ohsz.,.... 
na biblloqrafia znajdująca ,;.ie 
na końcu książki. 

Omawiany tom obeJmufe na· 
sze dzel• od czas.ów naJdiw· 
nlefszych no PC'>W!'t"łnta kra''°"' 
sl<ieqo 11846 r.). Tom li zob~a . 1 
zuje cza.5y od 1846 r. do PoW­
stain 1a burźn~7.vfn4<J<> oaństw:. 
polsk'eqo 11918). Tom Ili - be· 
dzle ńn.,.rowadzony do li Zjaz· 
du PZPR. 

Wt.. BORTNOWSKI 

*l Istorija Poisz! w trioch to 
mach. tom I ood redakrlf! W 
Korot!uka. T. Millera i P. Tr" 
tiakowa. M0<>kwa 1954 r., 11tr 
5S4. Cena 16 7.5 zł. 
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cze w' ększą pasją zaczęła "u· 
dowac ora.z qromadzić dziela 
s.ztu·ki. 

Teraz z kolei za triumfo­
wała Izabella. 
Radz;wiłłowa do-kończyw­

szy swego dzi eła, zaci.ęła 
przyjmować gości. Króluje w 
Arkadii, najczęściej ukazując 
sie w stroju Diany lub We­
stalki. Do uroczej rezydc-ncji 
zjeżdżają monarchowie , ma­
gnaci, ambasadorowie. Poseł 
kurlandzki baron Heyning. 
po wizyc;e w A r kadii w ro­
ku 1784, p isze w pamiętniku : 
„Dzieło wróżki ! Jego piękno 
nie da się opisać!" 

Nadchodzi wreszcie burza 
dziejowa. Pol.>ka wali się w 
gruzy. RadZ:witłowa n ie 
przejmuje się zagładą ojczy­
z..ny. Nad.al gromadzi dzieła 
sz.tuki, a po trzecim rozbio­
rze przenosi cenn iejsze d,., 
pałacu nieborowskiego i do 
Dukli. 

Arkadia opus,oszała. Pocłcza.:; 
p'erwszej wo}ny światowej zo. 
stała n:emal. całkowi<: e znisz­
czona. Ocalał jedynie plafon 
Norbl ' na. Dalszeqo spust-osze'1ia 
dO'konali hitlerowcy. Wyrąbali 
w !el1> p ięknych <lrz2'w, p<>r-.Ji 
park rowam przeciwlotniczymi, 
zburzyli oqrodzen't i bnmę 
w)ao:dową. Pozostały tylko mu· 
ry świątyni, domek qotyci<!. 
przybytek arcykapłana, kolum-' 
ny i obe.lisł<i. 

W okresie międzywojen­
nym niekulturallili V1ryciecz-

Wszystkie gwiazdy poru­
szają .s i ę na ogół z ogromny­
mi szybkościami. Ale są od 
nas tak daleko, iż ruchy ich 
są dla oka niedo.strzegalne. 
Toteż wszelki ruch na niebie 
- jes.t swego rodzaju sensa­
cją: ruch szybki, z jakim 
przelatuje „spadająca" gwiaz 
da. Coś zabłyśnie nagle na 
n :ebie, nakreśli na jego ciem 
ni jasną smugę i :z.niknie. 

Zwykle w sierpniu I w listo­
padzie widać ich wię-cej. Nie• 
raz, zwłaszcza nad ~anem pada 
„deszcz" qw·azd. Od czasu do 
czasu taki błyszczący qoniec :i: 
Wszechśw ata w swym lode ra­
wadzi o z:em1ę 1 spadnie na, „1ą 
z szumem, hukiem i blaskiem. 

Sierpniowe qwlazdy spadają· 
ce U;j:cazu)ą sę w tej c - ęści nie­
ba, Qdzie zazwyczaj świeci 
qwlaz.cl<>Zbiór Perseusza I dl a­
teqo rój sierpniowy nosi nazwę 
„Perseidów". tak jak ról „Leo­
nidów" został nazwany od 
konstelac)i Lwa, w pobl żu któ­
rej spadają ąwiazdy w listopa­
dzie. 

Fakt, iż Ziemia rokrocznie 
przechodzi w s ierJi,niu i w l i­
stopadzie przez tego rodzaju 
roje drobnych dał niebie­
skich, które podczas przelotu 

Pr-zez atmosferę świ«ą. wska 
ZYWałby n.a to, iż owe roje 
krążą s.tale po zamkni~tvm 
torze dookoł.a Słoń.ca, }ak. 
planety lub komety. 

Okaz.aro się, że tory wy­
mienionych rojów są zgodne 
z torami okresowych komet 
Tuttle'a, względnie Templa. 
A poniewai w roku 1846 in­
na kometa, Bi€1i rozpadła s i ~ 
po prostu na oczach a6trono­
mów i następnie zn ikła, a 
późni€j na jej torze wYStąp:J 
rój gw'.azd spadających, stad 
wniosek, że roje meteorytów. 
widzian:vch przez na6 j.ako 
gwia:zdy spadajace pochodzą 
z rozpadu komet. 

Większo~ć meteorów, p"'Z~h­
tuiąc z wielką szybkośc'<i p~zu 
atmosferę ziemską, ro:r:qrz&Wa 
się do ta-I< wysokiej temperatu· 
ry, iż pod Jef wpływem meteor 
spala srę. Cu.sami mn ejsze lub 
większe bryłki spadają na Z ie.­
m'Ię. Ich skład chem;cl.'l'ly wy­
kazuje obe<ność tych samy-:h 
p·erwiastków, jakle mamy na 
Ziemi. 

Jakkolwiek z badań gwia7.d 
przy pomocy analizy soe<k­
tralin"'j wiemy, że materia 

ERRARE 
HUMANUM EST 

TEMAT 

324 strony liczy l<siąż 
ka napis.ana prz"z 
Stanley'a Ashbro<>k o 
historii Jednocento· 
wych znaczików poczto­
wych w latach 1851 -
1857. Na tym jednd'< 
n ie koniec, autor ob e­
cuje bowi em, dalsze 
dwa tomy na te-n sam 
temat. 

czasie operacji przepro 
wadzanych z miejsco­
wym zn iecz·ulen iem. Spo 
sób ten daje podob'1o 
dobr-e wyniki, qdyż oa­
cje-nci n e

1 
zwra<:.a ·ą 

przez to uwaqi na.. prze 
b:eq zab!equ. 

Z DOSTAWĄ DO DOMU, 

bunkowych, 3 porwa· 
nla dz eci, 4 włamMi;a, 
2 morderstwa z użv­
ciem trucim&-. 2 uc P.Cz 
ki z więzieni.a, 2 sam'>­
bójstwa z wszystkimi 
szczeqółaml. t szantaż 
I nlezl!czona ilość wy­
pad·ków obrazy qodno­
ści i moral·noścf, 

W mocno podeszłym 
wieku zmarł oqóln'e 
szanowany prof MO'" 
Blaster, Jeden z czoło· 
wych amerykańS<ł<ic'> 
specjalistów w sora­
wach naftowych. Swe­
qo czasu w wielotomo­
wym d·ziele dowiódł on I 
że św atowy zapas !'la· 
tty winien wyczerp•ć 
s' e qdzieś około ro1<u 
1890. 

SEN 

W szPltalu Trl'!llt.\S 
w Buenos Aires zostił · 
wiono Jednej z pacjen· 
tek na stoliku przepts::1 
ny przez lekarza śro· 
dek nasenny. Pacjentka 
zapomn ała qo zażyć. 
Kiedy obudziła się na­
stępneqo rana na st?h· 
ku leuło sześć śpla­

cvch myszy, któr& zja­
dły Diqułki znęcone cu­
krzaną powłoką. któ'":i 
piqułki dla lepszeqc 
smaku są pokryte. 

NARKOZA Z WAMPEl\ll 
J<>k dono!>I londyń­

skie p smo lel-ar'>i<ie 
„Lance-t". amerykańs.ł.cl 
chlrurq dr Pitkin ·a-
anqaŻO'Wal rudowłosą 
kob etę o wyqlądz ie 
wampa. której zada­
n'em jest zabawi a„ie 
rozmową pacjent6w w 

Abonenci stacji tede­
w ' zy jnych w Kaliforn:! 
złożyli skarqę do W<l­
szynqtonu stw er<12a· 
Jąc, że stacje telewi.zyj 
ne nadają qłównie wi· 
dowi ska kryminal·11e. 
Sześć stacji w LO'S A11-
qe-łes w ciąqu Jedneq-:. 
tyqodnia może poszczy 
cit się nas.tępu)ącym 
p r oaramem: 91 mor­
derstw. ·7 napadów ra-

POGLĄD 

Robert Cleary ąra w 
chkaqowskiej st<teli •e-
1-!zyjnej dla dzieci z 
dużym powodzen 'em 
tyln·lą część słon a. 
Związek Aktorów i P-a 
cowników Teatru toczy· 
ły s-pór czy m<><Żn.a q·> 
uważiłć za aktor.a. Sad 
pracy rozstrzyqnął: -
Cleary jest <>kłorem. 

gwiazd zawiera to samo. co 
się z.najduje na naszej pla-

,-necie, to jednak dowód „na­
maca-lny" w postaci mete~ 
rytu, który spadł z przestwo­
rzy nieb'.eskich, posiada dla 
człowieka ogromne znacze­
nie, potw!erdza bowiem siu-
62;!1oSC te<:>rii. 

Dłaczeqo komeły rozpada/<\ 
slę, daląc począt•l< rojom me­
te<>rówl K~ty ol(r&sowe, czyi( 
naletące do układu słoneczne­
ąo, mają zazwyczaj orbi ty bar­
dzo wydłlłŻon•. Podczas sweq<> 
ruchu po n'ebie raz bardzo s •t 
do Slońca zbl'taJą. " nastep11 e 
- ba:-cizo oddalają. Podczas 
zbllżen ' a materia komety o­
qromnle roz;pala się, po oddale­
n'u chlodn eje <Io temperatury 
blisk 1ej absolutnemu zeru. Gra 
temperatur o zakr~·e l< 'łl<u tv­
s '. ęcy stopni rob! swoje: m<łte• 
riał komety krw•~e/e, zawa-te 
w nim qazy l"Ozsadza'a qo "a 
kawałki. aż wreszc e całość -oz· 
latuje s'ę na ir.nó-stwo drobny~łt 
okruchów. wędru '"cyc'> przez 
przestrzeń ja.ko rój meteo-ró.--. 

W'.docmie tory pewnych 
rojów i Ziemi w określonvch 
parach tak się do 1Sieb1e zbli­
iają, źe .iakaś ilość meteory­
tó·v przelatuje przez atmo­
sferę, a niektóre nawet spa4 

dają na Ziemię. 

Na ziemiach polskich spadł 
w roku 1868 w okolicach 
Pułtuiska olbrzym.i meteor. 
Drugi mniejszy w roku 1935 
koto Łowicza. Ich odłamki 
z...11ajdują sie w zbiorach 
Warszawskiego Obserwato­
rium Astronomicznego. 

Obliczono statystycznie, że 
na powierzchnię Księżyca 
spada na dobę m:I:on meteo• 
rytów. Teon „girad" twardych 
i 1Szybkich pocisków oczywi­
ście panoszy się wsz.edzie w 
przestrzeniach m iedzyplane­
tarnych. stanowiąc. jak s ię 
tego obawiają astronauci, 
powaźne nieb('zpiecz~ństwo 
dla przyszłych rakiet mię-­
dz.yplanetarnych, a zw~.ancza1 
dla lądujących - na Księ­
życu. 

Ale - pawierzchnia Księ-i 
życa ma 38 milionów kilo­
metrów kwadra towvch p~ 
wierzchni. Bez ołówka i pa­
pieru prosty rachunek mówi, 
że w ciągu doby pada jeden 
meteor n.a 38 kilometrów 
kwadratowych powierzchni! 
Chyba wytrzynamy taki 
„grad", gdy już się nareszcie 
tam majdziemy? 

&. BIAŁOBORSKI 



Rzecz o autografach HORACY SAFRIN 

Pokłosie 

Sierpień dO'J)!su)e z poqodą. 
Wie za późno j&s.t wię<: myśleć o 
seozonowym s.troju na wyciecz.kę 
ery plażę. Dziś podajemy dwie 
kombi,nacje. Per-wsza Sll<łada się 
ze s.podni trzyćwi&rciowy<:h I 
modneqo wdzia·nka b&z: rę4<awów 
z maryna.rskim kołni&rzem. Kom· 
pl&t ten wyk~nany może być z 
płócienka. Druqa kombinacja to 
spodnie druq·e (uwaqa - lioqa·N­
ki węższe n ż w roku ubieqły,.,) 
i wdzianko ciepłe z rękawC!!m 
3/,1 :zakończone mankietem. -
Wdzianko to możemy nakłada<= 
na pulower lub bluze-cZlkę. 

Jest M §wiecie dość dużo 
ludzi, którzy zajmują się 
kolekcjonowaniem auto­

grafów słynnych twórców. 
ZwykH kolekcjonerzy zdoby­
wają autogTafy okoUcznościo 
wo, na prZ1Jklad jak u nas w 
Dni.ach Oświaty, Książki i. 
Pra,sy, w czasie których przy 
stoiskach autorzy zakupio­
nych książek chętnie zaopa­
trują je w swoje nazwiska. 
Istnieje jednak pewien TO­
dzaj snobów, którzy są it•ną 
plagą pisarzy. Nie cofają się 
przed żadnymi środka.mi i 
sposobami, wprost z wyrafi­
nowaną premedytacją urzą­
dzają polowania '"4 autogra­
fy. Oczywiście, że i pisarze 
stosują również wszelkie spo 
soby obrony przed intruza­
mi. O jednych i drugich, o 
kolekcjonerach i pisarzach 
chcemy wiatv-ie opowiedzieć 
w kilku anegdotach i face­
cjach. 

* * * 

Z1ia11At pisarka franC1lska 
Gearge Sand w ogóle 
nie udzielała autogra­

fów . .Jeden jedyny wyjątek 
uczyniła przy kweście na 
rzecz polskich emigrantów 
r.-o powstaniu 1831 roku. 
Otóż, kiedy w czasie wenty 

I 

Statystyka 
w 

USA 

Przy)aci~u. 
jak dłuą<> ąrze­
biecle Już w 
tych śmiedach? 

- Ju:I: blisko 
trzy qodziny ••• 

- Ach ta!\<1 A 
w\ę<: Jesteście tyl 
ko częsciowo bez 
robotny. 

bezrobocia 

• o 
Opowieść 

francuskim poecie 
Był jeden poeta bardzo nieszczęśliwy, bo pisał wiersze, 

w których był rym, sens i kadencja, a z tego powodu, choć 
wydał trzy tomy swych poezji, nikt ich nie czytał, a krytyka 
o nich milczała. 

Pewnego dnia ów poeta wyszedł na miasto podcza.s desz­
czu, a ponieważ miał na grzbiecie ostatnie jeszcze nie roz­
latujące s ię ubranie i kapelusz przedwojenny, tylko w czę­
ści spłowiały, pożyczył więc sobie od sąsiadki parasola. Był 
to prawdziwy antyk: ogromny i dziurawy. 

. Kiedy ukazał się na ulicy, utworzyło się koło niego for• 
malne zbiegowisko. 

Poeta pomyślał z goryczą: 

- Trzy tomy moich maneń i myśli serdecznych nie 'ZWTÓ· 
ciły na mnie uwagi publici.ności - uczynił to dopiero stary 
pożyczony parasol. ' 

(H) 

ADAM OCHOCKI 

PLAMA 
Od stada pewien Baran odbiwszy się nad ranem, 
Gdzie oczy go poniosą, jak dziki, pognal w skok ..• 
Przed świeżo malowanym zatrzymał się parka.nem 
I mokrą jeszcze farbą naciera sobie bok. 
- Tyś chyba bzika dostali - Sikora z góry palnie. -
Ja jeszcze nie widziałam, by ktoś się brudził tak, 
Tej plamy nie wywabisz w chemicznej nawet pralni! ••• 
A Baran jej odbeknie: - Fujara-ś ty, nie ptak. 
Czy sama nie rozumiesz, że mi się to opłaci? 
Po pro_stu tym sposobem ja się wyróżnić chcę, 
Gdy niepodobny będę do wszystkich moich braci, 
Nikt wówczas obojętnie nie przejdzie obok mnie. 
Z początku mimo woli na plamę okiem rzucą, 
A później już na pewno uwagę na mnie zwrócq ..• 

• • • 
Młodzieńca znam pewnego, co w spoTcie ani tD pra.cv 
Niczym się nie wyróżnia od paru ładnych lat, 
Natomiast jedną plamą już nieraz się odznaczyl: 
Swym chuliga.ńskim życiem zadziwić pragnie świat. 
I bardzo jest szczęśliwy, i bardzo mu wesoło, 
Gdy o wybrykach. jego gadają wszyscy to koło! . 

(wg „Krokodyla") 

przcrehodził obok ;e; stolika 
bogatu baron Rotszyld, pi.­
sarka zagadnęła go z czaru• 
jącym uśmiechem: 

- Może pan baron zechce 
coś kupić! 

- Chyba pa.ni iutograf -
odparł Rotszyld. 

Chwila namyslu. 
Zgoda! zawołała 

Sand. Po czym na ćwia.rtce 

Przeczuwa? ostra kontrower­
sję z .uwielbiani; m mistrzem. 
Brahms na w;dok teczki zer 
wal się z miejsca i zawołał: 

- suizer! Jestem gotów 
d!a ciebie wszystko uczynić1 

A!e na Boga, nie proś mnie o 
autograf! Błagam cię o to 1 
zaklinam! 

Pewnego razu wiersz mi się sklecił 
na temat naszej handlowej sieci. 

Wiersz, zanim przebrzmiał w eterze echem, 
już mi niemało przyniósł pociechy. 

W sklepie narożnym ob. sprzedawczyni 
najpierw się w warzyw paprała skrzyni. 

po czym mi struclę podając czerstwą 
syknęła jedno słówko: „Oszczerstwo!" 

' 
Rzeźnik w masarni wpił we mnie oczy, 
mruknął pod nosem: „A to wymoczek!" 

I dodał głośno: „Baczność, Marysia! 
Ten pan na punkcie wagi ma hysia.-" 

papieru skreśliła te słowa; llilli „Zaświadczam, że od barona 
RotszyLda otrzymałam na 

. rzecz emigrantów polskich 
5 tysięcy franków. George ,,,„„.,.,.,.,.,.,.,.,,,,,,,„,,, .. , 

Siedzę w kawiarni - a tu kelnerka Sand". 

Trzeba było widzieć mine ~!iji;)ill)!j~~~!~~~!;ł~~Jtl~~~~· znanego ze skąpstwa boga~ 
jakby spode łba dziS na mnie zerka, 

cza. Z ciężkim westchnie­
niem wziął autograf i zapia­

a gdy pół czarnej pfzede mną stawia, 
szepcze płaczliwie: „Pan mnie zniesławiaf"' 

cil. Chcę wyjść z lokalu, wstaję i płacę. 

Slynny pisarz Bernard 
Shaw codziennie otrzy­
mywał dziesiątki li.stów 

z prośbą Q autograf)}. Nic 
więc dziwnego, iż często po­
Tywała go iście szewska. pa· 
sja na widok stosu listów od 
lowców autografów. Posylal 
ich do stu diabłów, a listy 
wrzucał do kosza. Ale p? 
chwili P'f'Zyrodzona jego do­
broć brala górę nad złością, 
uspokajal się i odpisywał na 
listy. 

Nagle mi drogę zagradza facet. 
Skąd znam go? Nie wiem. Czyżby z MHD? 
W mig czerwienieją policzki blade, 

a poprzez zębów wąziutką szparę 
głos słyszę: „Wszystko można, lecz w miarę. 

Ten wiersz - to skandal! Taka przesada! 
Jeszcze inaczej z panem pogadam!" - - -

Cóż, czytelniku? Wyznam ci szczerze: 

Aurora Duclevand (George Sand) 
według rysunku Alfreda Musseta. 

Ilekroć celnie piórem uderzę, 

Sulzer jednak nie ustąpil. 

odczuwam radość i nią się szczyc~. 
gdy się odezwą z miejsca - „nożyce". 

Gdy pewnego razu zwrócił 
się ktoś z Nowej Zelandii z 
prośbą o autograf, słynny pi­
sarz taki list podyktował 
swojej sekretarce: 

- „Odmawiam - stanow­
czo odmawiam! Czy nie · ma 
pan nic innego do roboty, 
jak tylko polować na auto­
grafy? I odrywać nas, pisa­
rzy, od pracy? Ach, co za 
straszna plaga kolekcjonowa 
nie autografów! Odmawiam, 
i ;eszeze ra~ odmawiam .. .'' 

Po kilku minutaon, gdy 
paroks11zm wściekłości minąl, 
Shaw dopi.sal: „Serdecznie 
pa.na pozdrawiam B. Shaw". 

Szczególnte napastowany 
byl przez ko!ekcjone­
rów autografów Voltai­

re. Doprowadzało go to nie­
raz wprost do szału. Wiecz­
nie nachodzili go oni w jego 
domu w Ferney. Pewnego 
dnia służący zameld01L•al, że 
znów jeden z łowców auto­
grafów, przybyły aż z Ame­
ryki, prosi pisarza o podpis. 

- Powiedz mu, że jestem 
chory! - odpowiedział Vol­
taire. 

Po chwili służący WT6cii i 
oznajmił: · 

- Amerykanin nie chce o­
dejść. Mówi, że choroba pań­
ska wcale go nie przestrasza. 
Prosi o podpis! 

- Powiedz mu - tym Ta­
zem pi.sarz wybuchnal już -
że nie mogę pisać, bo mam 
rękę sparaliżowaną! że ... u­
marłem! ..• 

- I to nic pomaga, mi­
strzu! - zameldował służący 
po raz wtóry.- Amerykanin 
chce zobaczyć pańskie cia­
ło! 

Tego już bylo za wiele. 
Voitaire zerwał się z miejsca 
i ryknął na cały gfos: 

- Powiedz mu, że moje 
cialo diabli wzięli! ..• 

Tak długo prosil, aż kompo­
zytor wreszcie skapitul,owal: 

- Powiedzże mi chociaż, u 
licha, czy ona jest przynaj­
mniej piękna? -

- O, illustrissime mae-
70 • 

L 
stro! Jeżelibyś ucie!eśnii z KULUARÓW KONGRESU 
Andante twego koncertu for USA 
tepianowego B-Dur w postać 
boskiej Wenus z Milo, mógł- Dziennikarz: Panie senato­
byś sobie w niedokładnym rze, czy Taiwan jest częścią 
tylko przybliżeniu wyobrazić Chin? · 
niezrównaną piękność tej I Senatar: Wręcz przeciwnie, 
kobiety. Chiny są częścią Taiwanu. 

-;- Więc ~ż tCLk_jest. bT~yd· Dziennikarz: Czy to ma zna-
ka. - odciąl się z3adliw~e czyć, że lqd staiy jest częścią 
kompozytor. - No, ale coz wyspy? 
mam robić. Podpiszę! - Mru · „ 
cząc i pTychając skreślił swój! Senato_r: „Nieprawny lqri 
podpis z do'Piskiem: ,,Zrobi- stały 1.~.st zawsze częścią 
lem to tylko z przyjaźni dla „prawnej wyspy. 
Sulzera". Dziennikarz: Alet, to jest 
(Zebrał i oprac. Fr. Lew.) . sprzeczne z wszelką logiką. 

Poziomo: 1. Wo 
da bystro z p,ór 
ptynąca. 5. Siar· 
c~ potasu i gH 
nu 7. Materia ł 
opalowy. 10. Ro· 
dzaj tkani '1 y 
rzadkiej i prze· 
zroczysteJ. 11. 
Pierwiastek che­
miczny. l::l. P;:ira 
dnia. 13. Do n ie­
dawna fizycz.1. i e 
niepodzielna Ocl.J 
mniejsza cząstka 
materii. 15. ~a­
zwa plerws-zi.go 
tonu w solmiza· 
ej! . Gwidona 
d'Arezzo. lo. 
Pracuje pod wc>­
dą. 19. Litera 'o 
netycznJe. 20. 
Mur. naniesiony 
przez wodę '!"11-
nlasty 1 wapien 
ny. 22. Uschta 
roślina. 24. lai-

pod redakcją R. MlałkOWSkleqo 

KRZ.'f%0WKA 

z aciętym wrogiem lowców mek. 25. Sala u­
autogTafów byl sławny roczystych ze-
k t J h bMń w uniwer· 

ompozy or 0 annes sytecie. 27. Najbardziej na Rozw'ązanle krzyżóW'kt z dn. 
Brahms. Przebiegli i chytrzy wschód wysunięta kończy na pół 25.7. b .-. 
zbieracze zwracali się przeto wyspu Chalcydyjskiego w Grecji Poziomo: 1. Głowa. 3. Anoda 
z reguły do najbliższych. płn .. ró\lłnleż nazwa góry, 2ą. 7. Klo nica. 9. Clo. 10. Akta, 11 . 
przyjaciół mistrza z prośbą 0 Podz;emna kryjówka zwcerzęc ;a Sto, 13. Peru, 14. Drab, 16. Sza, 

31. Miano psa. 32. Wyspy kora. 19. Buta, 21. Iwa. 22. Automat 
pośrednictwo i pomoc. Jeden !owe na morzach zwrotnikowych 24. Arkain. 25. Start, Pionowo: 1. 
z najbardziej zaufan11ch kom w Oceanii.. 33. Największa gle bo- Graca. 2. Wół. 4. Nica, 5. Attaj , 
pozytora - Sulzer podjął stę kość wody ptynącej. 34. Przetwor 6. Knot. 7. Koperta. 8. Aksaml~ 
razu pewnego dostarczenia mleczny. 11. Sus. 12. Oda. 15. Obawa, 17. 

Ó 
• Ztom . 18. KaJ&t, 20.Aura, 23. Aut. 

autografu tw rcy „Tragicz Pl<>ł1owo: 1. Dęty u;istrum<:~t Naąrody książkowe wylosowali: 
nej uwertury" dla Jakiegoś muzycz.ny. 2. Zarmek. 3. Krązlo 1. Laura Szarfenberg: Łódź 22. 

. . tłuszczu na rosole. 4. Rodzaj t-iń · ul. Pieniny 23 m. 6: 2. Wło<lZi· 
wybitni:g~ dygnitarza. ca. 5. Ozdobny kam ień pótszla mlerz B'eń . Łódź 23, Jastrzębia 5; 

Z cięzkim sercem wybrał chetny. 6. Obszar pola uprawne· 13· Wacławl'l Łyszkowska. Łódź 1. 
się wreszcie Sulzer z teczką go. 8. Zwierzę domowe. 9. Termm 22 Lipca 24; 4 .. Grzegorz żyżyń· 
na autografy pod pachą do używany w depes7.ach zaml1M ski. Łódź 6, Batorego 11. m. 5: . „ . k "' zn.a.ku przestankowego. . 12. Wy . .'5. Jadwiga Grajewska. Wąbrzeź· 
mies-kania cnnpo_ytora. spa na Bałtyku. 14. Mieszaniec no, Plac Zwyciestwa 3. 

Europejczyków I Indian. 17. Pań · O<!powledż ob. J. Su"'·ale z Je­
stwo w. ~eryce (w skróc'e). ld. dlnl. Odpowiedzieliśmy natyzh­
Wyc!ec1a na pudłach 1nQtrumen- miast 9.5. br. Nie reflektujemy 
tów smvczkowych. 21. Blask oct Rękopisów n ie zamówionych nie 
ognia, śwtatto odbite na obło- 7 wrncamy. 

owo 
Senator: Tym gorzej d14 io. 

giki. 

LOGIKA 

- A to dopiero pech - wo­
la pasażer, wsiad11.jąc do prze• 
działu wagonu. - Zdążyłem 
jednak na ten pociąg. 

- Jakiż to pech w takim rii 
zie? - pyta go drugi podróżny. 

- A bo bylem pewny, te 
się spóźnię - powiada pecho· 
wiec - i dlatego zostawilem 
walizkę w domu. (L.) 

W REDAKCJI 

Autor artykulu do redaktora 
jednego z prowincjonalnych 
pi.sm amerykańskich: 

- Jakież wrażenie wywolal 
mój artykuł o oszczędności? 

- Ptorunujące. Straciliśmy 
polowę prenumeratorów. (L.) 

UZNANIE 

- Z jakim kapitalem pan za 
cząl prowadzić swoje przedsię· 
biorstwo? - pyta pewien Fran 
cuz bogatego Jankesa. 

- Z żadnym - miałem tvl• 
ko mój rozum w głowie. 

- No, to pan jest rzeczywt• 
ście człowiekiem genialnym, 
który potrafi zrobić coś z ni• 
czego. (L.) 

- Prouę tylko o k~6tlde 
strzyżenie. Ta·kie jest modne w 
tym roku. 

kach 22. Styl w sztuce. prze· ----'-----------
obrat,enle Renesansu. 23 Błękit, .,..;.,,......,.--.-r-ir-..-r---'T"lr-r-+-r"°".-
kolor modry. 24. Ciasto cukierni­
cze. 26. Unoszenie s! ę w powie· 
trzu. 28. Pierwiastek chemicz'ly 
promieniotwórczy. 30 i 31. Spój· 
nil<. 

* * 
W'irM ooób, które nadeślą pra 

widiowe rozwiązanie powy:l:~7e.t 
krzyMwki, rozlosujemy 5 wa~ 
ścłowych naqród ks"ą:l:kowvch. 
Rozw!Azanla nalezv nadsvłać w 
terminie tyizodnlowvm pod adre· 
sem: Redakcja „Łód'Zlkleqo Ex· 
o.-essu l!ustrowaneqo". Łód':ź 1 . -.­
Ploł<rkowsk<0 96, z dopls.klem n.a 

.,,, .C6i iA. a6w łMll1l!X .k.aiile~ l<Qperc.le „Rorrnvk.i. umyałow•"· 

. ~~ :::;!.. __ . ~ 
... „ 
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W · d . ł k W'd . Wystawa wzorów przemysłu wełnianego 
ponie Zia e na I zewie„. Oby jak najszybciej w sklepach! 

(Od specjalnego wysłannika) 

Miłośnicy tańca będą mieli nie lada ucztę ar-tystyc:mą. W 
poniedziałek wystąpi w Łod%1 zespół bal1>tu i -0rk:estra Pań­
stwowej Ope-ry we Wrocławiu w w elk!m wieczorze bah~to­
wym, na który złożą się: ,Czerwony mak" - Gliera, „Fon­
tanna Bachczysaraju" - Asafiewa oraz Pan Twardowski" -
Różyckleqo, 

Niecodzi«mna ta Imprez.a odb~z!e się w hal' sportowej na 
Widzewie o qodz. 17 I 20. WySltęp ze,społu. baletowe<io zo.rqa­
nizowany został staranJe111 Polskieqo Zw ąlZlku Niewidomych 
oddział w Łodzi. 

Bilety. do nabycia w „Orbisie" przy ul. Piotrkowskiej 65, 
w MOI przy ul. Potrkowskiej 104 oraz w kas;e hal; „Wimy". 
Na zdjęciu; traqment z ,.Fo11ta nny Bachczysaraju" - Bory­

:;.a Asatiewa. 

'' 
Fot. L. Myszkowski 

To trzeba zobaczyć samemu 

Warszaw.a, w sierpniu 

N aprawdę jest co oglą­
dać na tej wystawie. 
Różnorodność i bogac­

two wzorów aż oszałamia 
zwiedzających. Szczególnie 
dużo jest męs!tich materia­
łów ubraniowych i płaszczo­
wych, tych ;.;tórych .najbar­
dziej dotąd brak było w 
sprzedaży i materiałów tań­
szych, lecz pr.zy tym lad­
nych i prakt~z.nych, jak np. 
ni•e gniotące &ię tkanliny z 
wełny szewiotowo-zgrzebnej 
w cenie ok. 200 z.i za metr. 

Wystawiono m. in. grube, 
ciepłe materiały na płaszcze 
zimowe, nieco cieńsze na po 
krycie futer., najrozmait­
szych odcieni flanele, dotąd 
nie produkowane tzw. tropi­
ki - cienkie, przewiewne 
tla>•ni~ n.a g.a.mitury letnie, 
100-prłfcentowe flausze o no 
wym diagQnalnym splocie na 
płaszcze damskie, tkaniny 
dwukolorawe z wypukłym 
wwrem w formie krat n.ą ża 
kiety, kurtki itp. Qraz wiele 
jeszcz.e innych 

Opis.anie całe·j wystawy jest 
niemożliwe chociażby z teqo 
wzqlędu, że przemysł wełni2ny 
zaprezentował tu swo m odb!or 
com około dwóch tysięcy wzo· 
rów, z teqo połowę nowoki. 0-
ce·nę tej wyS/ta.wy znajdujemy 
Jednak be.z trudu w książce u­
waq. 

Jest ju.ż tych uwaq kllkadzie­
sląt. We wszystkich czytamy 
słowa zachwytu. Wpisujący wy­
m eniają cz.asem takie lub lnre 
wzory, które szczeqól11ie p~zy­
padły im do qustu, lecz jed'!a· 
kowe jest życzen!e, k1óre nur­
tuje wszystkich zwiedzający~h: 

„Oby te tkaniny jak najszybciej 
ukaziały się na ladach 51.lepo­
~ych". 

wzór nowY, j.akiś śmiały po­
myał, wtedy ... 
Pr~edstawiciele CZHT n ie 

lub:ą „ryzykować". Jeśli już 

coś na rynku idzie, to naj­
pewniej i dalej będzie szło, 
aż... do znudzenia. Dla·tego 
mieliśmy w ciągu ostatnich 
lat całe epoki jodel!ki, ten;su, 
pa&k~ oraz tkwin naśladu­
jących samod'zialy. 

Od 5 lat bez pn:erwy zakła­
dy im. Kłuski w B!els·ku prod•i­
kują dla CZHT i C&ntrat1 Odzie­
żowej ten sam mater!a/ na 
płasuze damskie. Po 1 OO I 200 
tys. m mate-riału teqo sameqo 
wzoru zamawia się w in·ny-:h 
fabrykach. KEentom „jodeł'<~" 
wyehodz już bokiem, ale mu· 
szą kupować to, co dystrybuqa 
zamawia, qdyż nic inneqo nie 
dostaną: „Senł'le marzenia" 
jak powiedział ktoś z CZHT .,, 
chwlli szczerości. 

„OSZCZĘDNOŚCI" 
NA OPAK 

Oddzielnym zagadnieniem 
jest sprawa tzw. rozdzięlni­
ka. Bo na·wet ta ogranicz.o­
na ilość wz.orów jaką zama­
wia CZHT nie jest roz.pro­
wadzana rÓWIIl.Qmiernie do 
wszystkich sklepów. I stąd 
potęguje się jeszcze wrażenie 
jednostajności i monotonii 
wzorów w sklepaoeh włókien 
niczycll. 

Opracować prawidłowy roz 
dzielnik to rzecz trudna. 
Trzeba bowiem pokierować 
towarami tak. by nie leżały 
zbyt długo w magazynach 
przerzutowych, by nie wozić 
ich niepotrzebnie z jednego 
krańca Polski na drugi, by 
trafiały w równomiemyc;'l 
ilościaoeh do wszystkich 
miast i gmin wiejskich. 

A jak slę d-z:'eje w rzeczywfs· 

tości7 Oto np. w fabryc& X <!'a­
mówiOłlo na jakiś kwartał 6 
wz:>rów materiałów. Fabryl-a, 
żeby uprościć so.b'.e pre>ces tec~ 
no!oq'.czny, produkuje przez 
sześć tyqodni trzy wzory l 
przez następne sześć tyqod'li 
dalsze trzy wzory. CZHT odb e­
ra partię towarów C> trzech W7o 
ra<:h i żeby nie leżały za dłuqo 
w maqazynie, k eruje )e od ra­
zu na jakiś r<>jo-n. Z kol<>i pny­
chodzą następne trzy WZ'>l'Y I 
te k1eruje się na druq; rej<m, 
bo Już '"e warto przecieź po. 
wtórnie wysyłać trans.portu w 
rejon poprzedn!o zaopatrzony. 
Gdyby dop.'Owad'z'ć te.n sys.em 
do szczytu „do.s.konałoś<:i" to 
przy kilkunastu tys.!ącach w>:.r.­
rów każdy sklep w Pol~e 
sprzedawałby tylko jeden wzór 
mater:.ału. 

A bywało równierź I tak, .że 
kierowni•k hurtown wojewóclz­
kiej otrzymawszy ze składn'cy 
jakąś pa.rt:ę towaru o wzorze, 
który wydał mu się s'l!czeqólnie 
atr.akcyj•ny, wchodz!ł w kontakt 
ze składn:c.ą i starał się mo­
nQpol zować dla sieb'e całą „„_ 
mówioną pulę teqo tł'IW">~u. 
Wzór nie traf!ał wtedy datej niż 
do Jedneqo woJitw&dztwa. 

I tak np. cały niem.al Dol­
ny Śląsk nosił w os ta bnim 
sezonie - jesienno .: zimo­
wym żółte płaszcze. Płaszcze 
te do dz.iś zape·mia.ja m.aga­
zyny sklepowe w woj. wroc­
la'AA;kim, a nie można kh 
dost<łć w iin.nych miastach 
Polski. 

STRUSIA POLITYKA 

Oto kilka tylko z zasadni­
crz.ych błędów popełnianych 
przez nasz handĘl hurtowy. 
C!erpi przez nie k<;>nsument, 
a mszczą się one także w 
sposób dotkliwy na instytu­
ciach prow:idzących „ostro­
żną" politykę. 

Centralny Zarząd Hurtu 
Tekstylnego uznał słu>"z.ność 

Jedziemy do Wrocławia! SEKRETY" 
DYSTRYBUCJI 

Nie trudno 6ię przekonać, 
Przed Miesiącem Budowy Stolicy 

Wrocławską Wystawę Wy- Wycieczkom ponad 10 osób ile racji jest w tych uwa-
nalazczości i. Postępu Tech- przysługuje zniżka 50 proc. gach. Oto np. grupa mate­
nicznego zwiedziło już po- na przejazd koleją w obie ria.J:ów ubraniowych z 60-
nad 150 tys. ludzi z całej strony. procentowej welny czesanko 

Serca. łodzian nie· zawiodą 
Polski Przewodnicy oprowadzają- wej. Nie można ich inaczej 
Wzbudziła ona również cy zwiedzających dyżurują określić jak tylko słowem 

na miejscu w biurze wysta- „piękne". Materiały te pro-
, • duże zainteresowanie wśród duku3·e 3"uż przemy.sł wełnia-

ł d · N' dz" wy. Na wystawie znajdują 
o zian. ic iwnego - w ny od dłuższ.ego CZ-9&U. ale w 
łódzkim przemyśle W.YrOSł;y się punkły WYżywlenla, pocz- 6klepach ich nie widać. Cza 
w ciągu ostatnich lat tysią- ta, a.gencja PKO 1 inne pła- sem tylko pokaże się na kil-

Onegdaj w Prezydium llady Narodowej m. Łodzi odbyła 
się konferencja w związku ze zbliżającym się Miesiącem 
Budowy Stolicy. W konferencjf udział wzl~I przedstawi­
ciele ?lakła.d6w pra.c-y oraz in&(ytuc;ii kultura.lnych i gosvo­
darczYch. 

Zrób ładne zdięcie 
ce racjonalizatorów i wyna- eówki usługowe. ka godzin jeden z tych kil-
lazców, łódzka inteligencja kudziesieciu wzorów, a po-
techniczna szeroko włączyła tern możecie szukać - nie 
się do pracy nad usprawnie- Halo tu Brzez·inyl znajdziecie! 
niem procesów produkcy~ ' • Na wystawie przemysł weł 5 orłowe 
nych, zmniejszeniem praco- p • nhmy udowodnił, że potrafi p 
chłonności robót, wykorzy- oprawże się, produkować tysiące atrak- a moz"e zdobędz"1esz 
staniem krajowych surow- cyjnych wzorów, że patrafi 
ców, obniżeniem kosztów PZGS-ie ! pod każdym względem zaspo 

Tegoroczna zbiórka prze­
prowadzona w Łodzi na SFOS 
ma przynieść w br. 9 mln. 100 
tys. zł. Do chwili obecnej ze­
brano ok. 6 mln. zł. Łódź sta­
ra się wykonać swój plan 
6-letni składek na budowę sto 
licy w ciągu nadchodzącego 
miesiąca września. 

w~;:~~:r°!~::;~ska zaś, Mieszkańcy pow. brzeziń- ~~~~cl1~~~g~o~s;~;;:~~~Ów~ze· jedną z nagród Bu~~~r~~~~~wy _Mi:;i~~ 
ukazując dorobek twórczej skiego zyw· o interesuJ·ą się ak- doNwa1'edzteJ1:ze·e11· s·wymystas1'Wlę ·eojedpenwa~ Termin nadsyłania prac na nizuje sięhsz,;~~g imprłeódz akr1·e-

konkurs otw.arty fotoqraffj si><>r- tystycznyc . .1.o.A samo z myśli racjonalizatorów i wy- cją żniwno - omłotową, mniej nycll ,,sekretach" dystrybu- towych został przedłużony do teatry dadzą specjalne przed-
nalazców na przestrzeni dzie jednak tym .zagadnieniem cji, sekretach, która przy- dnia 1 wrześma 1954 roku. . stawienia. Dochód z tych im­
sięciolecia, dostarcza zwie- przejmuje się PZGS w Brze- czyniły się i nadal przyczy: Przypom namy, że ~utorów ~a1 prez będzie przeznaczony na 
dz<ijącym nowych bodźców, zinach, gdyż ,,zapomniał" za- niają do tego, że te wymogi lepszych prac czekają naqr y, W 
rozszerza WYobraz'n1·„ tech- · tak ~t-~· a mianowicie - I naqroda - budowę arsząwy. 

-. opatrzyć sklepy w worki, nie są roispvń:aJane. 1,500 zł, dwie 11 naąrody ~ 
niczną, jest wspaniałym uni- potrzebne chłopom przy obo- / 1.000 zł, trzy 111 n.aą".'~Y. po 500 Nadwyżki pochodzące ze 
wersytetem poglądowym we wiązkowych dostawach. „HOKUS-POKUS" zł. c>raz szereą wyróznten w po- składek na SFOS przeznaczo-

'ed h I CO z TEGO? staci sprzętu sportoweqo i ksi.ą- . ł . . . 
wszystkich dz1 zinac na- Wielu chłopów, chcąc prze- ... · że-k sporto-wych. ne są prawie w ca osc1 na in-

szej pracy i budownictwa. kt sk ,,-Anali.za rynku" _ te sł~- Zdjęcia ze. szczeąół.owym opisem westy.c1·e terenowe. I tak z 
będz . wieźć żyto do pun u upu, v odb tk h naJ • 

Nie od rzeczy więc ie '"a brz.mią J'uż n'lemal J"ak na odwrocie, w :· ac co · funduszów SFOS 'vybudowa-
. f ·· wypożycza sobie wzajemnie n mniej 13X18 cm, wykonane "a t . 

podać szereg m ormac]l o- worki. Niektórzy sypią wprost magiczne zaklęcie. Powołu- papierze bły.szczącym, opatrz<>„e no szkołę przy sana onum w 
rientujących w szczegółach k J·e się na nie Centralny Za- qodłem, nazw!s.kiem I ad~s,„n Łagiewnikach, rozbudowano do wozu wymoszczonego oca- t k re e „„ 
wyjazdu na wystawę wroc- rząd Hurtu Tekstylnego przy autora w zaml<mę ej ope 1 • szkolę dla niewidomych, uzu-

. •t mi i derkami, co stwarza nie- 1 · y nad~yłać pod adresem: B·uro b d 
ławską, zah-waterowama. l p. · k.3żdej okazji i zamawia Perzopaqandy 

1
. AqitacJi GKKF - pełniono fundusze na u o. wę bezpieczeństwo rozsypama boisk 

Wystawa czynna będzie do · wciąż to, co na rynku ma warszawa, Al. Róż nr. 7 ina f>rze Teatru Narodowego, a 
1 paŻd?iiernika 1954 r. i o- ziarna. już za>pe>vniony popyl. Jeśli syłce należy nz,na<:zyc: „Kon <Ul"s sportowe iip. 

od P · s·ę PZGS' się natomiast zaprezentu1·e na fotoqrafię"). 

~arta j~~~~ l.~-o~pr~a·w-·ze--1~·---·----~------~~-----~----------,1 ~W~hl·h~~ po-
godz. 10 do 19,• a w soboty winno być jak najszYbsze zre-

i niedziele od 9 do 19. w sprawie światła alizowanie swego planu zbiór-
Punkt informacyjno - kwa ki funduszów na. budowę sto~ 

terunkowy wystawy majdu- W lutym br. zwróci· zjawi1i się elektl"om°"· licy. 
· · D Wrocław liśmy sie do za- terzy. którzy szybko na 
Je się na worcu - praw 1

1
• uszkodzenie t.ak 

h 1. d · rządu Budynkow Mies~- M. P. 
Główny, w a 1 worcoweJ kalnych t.ódź-Polesie z że w dalszym ciąqu 
na prawo od przejścia i czyn prośbą o naprawę świa- światło do dzis!ejszeqo Soczyste arbuzy 
ny jest przez całą dobę. tła w klatce $Chodowe-J dnia się nie pali. 

d \ 111 I · naszej posesji, ul. Cy- Pomijam Już fakt, że Przybywający O .roc awia qanka 8. Krótko potem w czasie reperacji po-
indywidualnie nie zwracają życzył ode mnie dwa • k• 
na dworcu biletów, lecz za- w k ? śrubokręty, l<tóry:h weg1ers 1e • •ęc ·,a to •1esł również do dnia dZi• ~ chowują je i oddaJ.ą w bm- I • siejszeqo nie otrzrna· h 
rze „Orbi.su" na . terenach tem z powrotem. Cho- W ·sklepaC 
wystawowych, gdzie· na. ich "Nied.a-wno pobra.liś· miał sz:.częśc ' a. Pomimo z n'ch. Nikt w sl<lepi'! dzi nam przede wszy;;,,t-

. d · i '--rty my się 1 posta-nowiloś- iź w skle-pie znajdowa· nie chciał mnie poi>nto-; kim 0 doprowadze·nie 
podstawie wy aJe . s ę - my kup·ć na raty po- łosię około 15 toaletek, mować, dlaczeqo ta'< wreszcie instalacjj do W łódzkich sklepach spo-
uczestnictwa, uprawniające trzebne nam meble-. W jak qo pohnformowal"lo. się dz:ieje, ani kiedy t>ę porządku. żywczych · 

1
· ,,Deli~atesach" Po-

tow • ··ki 1 d I 1 d ""'k' były 1·uż dę móqł otrzymać P<>- d .. 
do 66 - procen eJ ZDIZ' W tym ee u u a em s ę o wszy„„ .e trebny mi mebel. Mo- Reąul.a·rn'e eo ty z,en jawiły się w sprzedaży kawo-
drod powr·~tnei· sklepu z meblami mie- sprzedane. z'e „-... akcja pomoże mi chodzę do ZBM Ł~ź • 

1
. b 

ze " • szcz"c ..... o się .w halach "" p~t~ie, stale k.tos ko· ny czy 1 ar uzy. „ - • P _ ... , do ,__o w moim k•ń~oc e", ~ ~J Wycieczki na wystawę or- na Placu Kościelnym „ oszoeu em ·~.., ~... qoś przy mTne;, prz-;z 
. . 0 b" " · Polskie 6" - zaczyna swój list sameqo sklepu w PO:'! 'e telefon „poqania , a e Są to kawony węgierskie, 

gam'ZUJe „ r 
18 1 

do redakcJi ob. Tadeusz dz'iafl!k, tj. .po dwoch Więc jak to jest światio nadal n:e c~ce bardzo soczyste, po 8 zł kg. 
Towarzystwo Turystyczno - Wiśniewski. dniach - pisze 'Cl-"ieJ w'-ś""w'e z t 11mi się świecić. . Same tylko „Delikatesy" łódz-
KraJ· omawcze. Wycieczki or- ob. W!śn ewski - i za- w. .... • " Może redakcja pom<>-

7 . ed . w sklepie po'nfonno- uważyłem, że w sk;e- toaletkami? Jeśli że nam w naszym kło- kie mają na składzie około 
ganizowąne bezposr . mo wano qo, że moźe otrzy pie Z'ltajduje się Jesz- 5 q, to dlaczego i~h. pocie. ton tych 'sma<:znych owoców. 

p~ez za.k!~d:y prac~~:u.: ;:zća :~~i::e Pome~~~ ~~:.n1!~d~ym to;•::;~ n i e m a, d-rogie A. M'koł.ajewskt W przyszłym tygodniu spo-
byc uprz=imo zg tetl<ę kazano mu zqło- odmówiono mi spl'7:e· sklepy CHPD? Prżew. komitet:\I 
Oddziale PTTK Wrocfaw, ul. sić' się w sobotę 7 bm. daźy, chociaż tuż prze- domoweqo dziewany jest również trans-
Stalingradzka 26 co najmniej Mies.te-ty i tym r.azem de mną Jakaś kobieta (Z911)) (~919) lport krajoWYch melonów. 
na 6 dni przed. przyjamem ob. Wiśnlews.k1 nie bez trudu kup1ła jedną • is) 

celem zapewnien1~ia:·~k~w~a~.t~er~. ~~~~~~~;=::~~~-----'-------------------------
6 ŁODZKI EXPRES~ ILUSTROWANY ~ Dl' lH (297) -

większości tych zarzutów. 
Przed kilkoma miesiącami 
w·ydano zarządzenie, zabra­
n!ające odbiorcom porozu­
miewania się ze skl:adnicami 
w celu uzyskania w:ekszycn 
partii ~trakcyjnych towarów, 
niż to przewidziano w roz­
dzielniku. Ustalono również 
z flu wzo,rów i w jakich ilo­
ściach ma ;;ię składać każda 
przesyłka. Pomoże to w zwal 
czeniu owej szkodliwej rejo­
niza-cji wzorów, o ile oczy­
wiście dyTekcja przedsiębior 
stwa potrafi zmusić pcdległe 
sobie placówki do ścisłego 
wvkonania tych zarzadzeń i 
honorowania rozdzielnikow. 

JEST NADZIEJA 
NA LEPSZE 

Natomiast zasadnicze za­
gadnienie - wprowadzenia 
na rynek wszysukich nowych 
wzorów z.a prezentowanych 
przez przemysł wełniany na 
wystawie warszawskiej 
zostało raz.wiązane podczai; 
konferencji w dniu 7 sierp­
nia. Na konferencji tej 
CZHT zobowiązał się do o­
debrania wszystkich wzo­
rów pod warunkiem jedy­
nie ' że przemysł wełniany 
zg~dzi się przyjąć zamówie­
nia mniejsze niż normalnie 
stosowane na wzory nowe, o 
śmiałych rozwiązaniach. co 
do których trudno pr,zewi­
dzieć, jaki popyt znajdą n.a 
rynku. Jeśli okaże się. że 
klienci powitają je z zado­
woleniem, wtedy zamówi się 
dodatkowe ilości. W ten spo­
sób uwzględni się gusty naj­
szerszych mas konsumentów, 
którzy sami zdecydują, co 
chcą kupować. 
Tę decy · ę witamy z uzna­

niem. świadczy ona, że 
CZHT zrvwa ze swoim.i prze 
starz.ałymi metodami „ostroż 
naści", które dobre były wte 
dy kiedy niemal każdy to­
w~r na rynku cie<>zył się po­
pytem, kiedy bra~ bY'ł~ 
wszystkiego. Dziś trzeba juz 
myśleć nie tylko o ilości i 
jakości, ale również o este­
tyce, o ja•k najwięk.szym i u­
rozmaiccmym wyborze. 

1-'loiem-v w\ęc ml.ee -uva­
s:Idnioną ·nadzieję, że speł­
nione bedą życzenia zwie­
dzajacych. wpis.ane d ·:> księ­
gi uwag na wYstawie. Tym 
razem wystawione wzory 
mają wszelkie szanse ukaza­
nia się w pełnym wyborze 
na wystawach skl~POw·ych. 

B. LESMAN 

I! Q,Al>10 • 
NIEDZIELA, 15 SIERPNIA 

8 .15 !Ł) Muzyka ludowa z pl'_r.. 
8.30 Muzyka klasyczna. 9.00 U· 
czet\ Sherlocka Holmesa. 9:20 Ze· 
spo!y swietlicowe przed ntlkro'o­
nem 9.40 Audycja di.a dzieci. 
10.0Ó Miłośnikom p1ęknej muzy­
ki. 10.30 P0ezja i muzyka;. 11 .oo 
Audycja oświatowa. I Ll~ Wie~ 
tar\c•ZY i śpiewa. 11.30 Poesn1 J;i. 
na Brahmsa. 12.04 Poranek sym­
fon'.czny. 13.00 Jak Polska dlu:(a 
i szeroka. 13.30 Muzyka :iła 
wszystkich. 14.10 Leka1·z m1'110 
woJ. 15.00 Koncert chop1nowsk1. 
1.'5.30 z życia Związku Radziec­
kiego. 16.00 Koncert w wyk. 0-rk. 
! 7.Ó5 Aktualny felieton. 17 l~ 
Polsk'e melodie ludowe. 174:> 
Na fali humoru i satyry. 18 )5 
Muzvk.a taneczna. 19.25 (ŁI ~e­
lteton pt. „Na Balurach czy na. 
Starym Mieście"'. 19 30 (Łl Strofy 
łódzkich poetów. 10.45 (Ł) R"'P· 
Kazimierza Zygmunda P!; .,W'lnd 
~tarych ksiąg i drukńw . 20 OO 
Muzvka taneczna, 20.30 Poez1a, 
proza Michała Priszwina. 21 Pl? 
(Łl „Pół goaziny sportu" mon1:'1~ 
stowno-muzycznv. 21.52 Muz~·.c.,, 
taneczna. 22.00 O<rólnopolS'kte 
wiad. sport. 2'.l.30 Muzvka tane­
czna. 2'.l.40 Z cyklu muzyka roż.. 
nych narodów. 

PONIEDZIAŁEK, 16 SIERPNIA 

7.15 Mucyka ludowa. 8 .30 Au­
dyoja dla dzieci młodszych. 12.~0 
Muzvka rozrywkowa. 1'.l.25 ll<a 
swofską nutę. 1245 Audvc,ja dla 
wsi. 13.10 Przegląd prasy stol~­
:::znej. 13.15 Przysiega. 13.30 Mi­
chał Glinka. 13.43 Dla nauczyr.1e· 
li 14 10 Mozaika rozr~·wkowa. 
15.oo Utwory ekrzypcowe. 15.~0 
Gra zespół harmonistów. 15. ·)0 
Aktualny feJ;eton. 16.00 Mu.zyka 
dla wszystkich. 17.00 Z zycia 
zwiazku Radzieckiego. 17.30 (ł,) 
Bajka dla dzieci pt. Jakut Dob17 
i Jakut Dumny. 17.45 IŁ) Z m~­
krofonem przez m 'asto i wles. 
18.00 tŁl Reportaż akt~aJny. 
18.20 Koncert Krakawsló~.t Or'. 
\<!estry. 19.00 Muzyka i aktual­
ności. 19.25 Utwory skrzvpcowe. 
19.45 Pieśni kompozytorów P"ł· 
<;kich. 20.00 Ich czworo. 21.4S 
Wiadomości sportowe. 22.00 "llu­
zvka taneczna. 2'.l.20 „Las". 22 40 
N'a'<i w•póJ07,eśni kompozytorzy. 
23.00 Muzyka na dobranoc. 

I 



REFLEKTOREM PO WOJEWÓDZTWIE 

Płyń 

mo1a 
barko - 7-ARA2 WQÓ 
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Dlaczego mieszkańcy groni. 
Dąbrowice (pow, Kutno) nie 
mogą kqpać się w istnieJą­

cym do niedawna pięknym i. 
czystym stawie? 

• • * 

Kiedy prz~·bytem pewnego 
dni.a do lokalu m eszczącc!!O 
Gminną Kasę Spóldzielc"ą w 
Gatkówku. zdawało mJ sJę, że 
za jednym zamachem cofnąlem 
się o dobre kill<a iys;ęcy :a\. 
I znala7,\em się„. gdz:e l - w 
epoce nagzego zacnego przod'rn 
Noego Noe. jak w:adomo pow 
szechnie, hyl t>t:>ha·er<>m sztil•<" 
biblijnej pt. „Potop. łódź 1 •a' 
Zaś wvżel "'Ym'~n'""a u,·zo>(l­
niczka ·jest bohaterką tragi<.;o-

Kłf'.JpOły imieninowe mieszkańca Skierniewic 
Dlatego, że staw ó•» w cią­

gu ostatnich dwóch !at prze­
istoczył się w' bajorko, w któ 
rym nawet dzikie kaczki ką­
pać się nie chcą. 

Dlaczego na terenie Toma.­
szowskich Zakladów Wlókien 
Sztucznych. istniejąca, zresztą 
ba.,.dw rozgalęziona, sieć dro­
gowa pełna jest dziur i wy­
bo1ów? 

I 

7 sierpni.a są imien;ny n.a­
szego kuzyna, Kajeta:'l.a. 
Uradziliśmy z żo.ną, że ofia­
rujemy mu krawat. Bo to i 
pr.aktyczne i n:edrog:e ... Ja­
ko mężczyzna znam s ę n.a 
krawatach i dlatego podją­
łem się z.ałatw;eni.a tP.go 
sprawunku. 

W sklepie MHD p~.zy ul. 

l=:=J 

Rynek nr 21 okienn:cE- lek­
ko zasun'ęte - n:c nie moż­
na kup: ć, gdyż wła-śnie od­
bywa s:ę sp;-awdz.anie przy­
wiez'onego świeżo tmvaru. 
W sklep'.e PSS przy ul. Gen. 
Świerczewskiego nr 3 trwa 
akurat p::-zerwa obiadowa. 
Od 13 do 15. Odwiedziłem 
wi~c sklep bławatny MHD 
przy uLcy 22 L:pca nr 3. 
Niestety, wyw:e;;zka na 
drzw'.ach sklepu już z dale-

• k.a informuje, że zamknięty: 
rem.anent. 

medii pt. „Potop, parasol 1 ja" 
Ta nioozczęśl.wa isto:a urzęd•i ­
je w budynlrn. w któr·ym od 
bardzo długiego czasu pr-Lepro· 
wadzany jest remont dachu. To 
też 1lekruć tyll<o spa.dnie deszcz 
(.a w lipcu było Jch nie ma/;J „). 
urzędniczka w;vciąga para<ol. 
obstawia się m!skami, rynien 
kami. taler-z.ami itp. i tak trwa 
na posterunku. Czy remontu 
nie nale7.ałobv troszec:llke prz~· 
epiesz;vć? Bo dopóki urzędniczka 
może śpiewać: „Płyń barko mo-) 
Ja, pogoda sprzyja" - to wsiy­
stko w porządku. A.le )ak 1~·\­
k.., spadnce temperaturn - co 
najmniej - z.a.ziębienie muro· 
wane\ 

wf{ A. Kłosińsk;eqo „; 

Zmęczony i &)J'ragniony 
podszedłem do na;bliżaze~o 
k'.osku aby napić sie p!wa. 
Kartka na drzwiach k!osku z 

· Cee:icłlii 
Gdy przejeżdżając przez 

skromną wiosczynę Kłudzi 
ce (pow Piotrków), nat­
kniesz się Czytelniku na ku­
pę odtamków ce!!ieł i pusta 
ków, nie snuj przypuszczeń 
na tematy historyczne. 
Każdy zagadnięty wyro-

stek wyprowadzi cię z fata1 
nego błędu. Dowiesz się 

przv sposobności. że ziemia, 
które.1 dotykasz stopami, nie 
jest bynajmniej nieużytkiem 

Jerzy Stefko 

Mószczenicki Gaweł 
Raz w moszczenickim PGR-ze, w domu -
Nie ważne teraz na górze czy w dote -
Dość, że podpiwszy w święto po kryjomu 
żerek najdziksze wyczynial swawole. 
Koniom i bryczce nie dowal wytchnienia. 
Gonił, jeździl, gral wielkiego pana, 
Nie szczędząc w potach gospodarzy mienia. 
Dah mu za to miano chuligana. 
Mamy d!a żerka taką więc przestrogę: 
„Nie czyń drugiemu, co tobie nie milo". 
Gdyby tak ciebie gnać w da!ek.4 drogę, 
Batem grzbiet strzępiąc. Cóż by wtedy bylo?„. 

(Na ~tawie korespondencji Leona Lisa) 

Zaczaro·wani 
D:r\'Wna to miejscowość Dąb­

l"OW cel ~usiafa chyba wrózka 
stanąć klt<lyś nad kolebkami 
pewnych jej obywateli ~ - z,. 
czarować... l>.lbowfem ni<!''<tó· 

rzy m ieszkań<y tej qminy pa­
trzą na świat przez specjaln<!. 
zaczarowa-ne okulary. Okulary 
te mają zaś tę właS.:iwość. że kto 
Je włoży, te•n Widzi - tylko to, 
c<;> chce zobaczyć. Bardzo Wf­

qodny czarl Bo p<>wie<!zmy 
podchodz do nas zna\omy. -
- Dz!eń d<>bry - mówi. - C.o 
słychać? - A czy nie móqłby& 
ml pożyczyć sto złotych? 

I 

A my na to nic. Bo po prostu­
n!e widz!my natręta. W}·ąoda, 

co s!ę zOW:e. 
Ale w Oąbrow·cach używają 

tak!ch okularów i w i>nnych wy­
padkach. Na przykład: 

zon zo-st.ał z<ieptany i znisz­
czony. A co na to tz:w. „czyn­
n kl"? Nic. Przecież wfożyły o­
kulary„. 

Wypadek p erws.zy: 

Onq ś przed ąmache-m Gm!n­
ne-j RN w Dąbl"Ow!cach był 

ąa:i:on kwiatowy, na którym z1> 
szkła l ceqły wym<Odelewano 
p!ękne-ąo ort.a. Ale ostM.n!o q.1-

Wypadek druql: 
K:no. Afi'SZ. Na afiszu: Bile-ty 

ulqowe w cenie„. s.przodaje się.„ 
Do kasy podchodzi chłopiec: 

Proszę o bilet uląowy. 
- Nie sprz e<laje się. 
- Ą na af s.-.TU p~sze co I„· 

Zagadka 
neqo.„ 

To kasjerl<ę zdene-rwo·wa-k>. 
Cz:yżby chla.pak nie widział, :te 
ona ma na nos'& czanxlz:ejskie 
okulary 1 m<>że n ie w 'dziec teą„, 
co je·st na afiszu? Więc J>~w;e­

dzlała: 

.„Co to jest? Surowe, nie­
smaczne, zakalcowate i nie­
·wypieczone, a nadto od kwa 
su wykrzywiające usta. 

·a1M.ora1ns /n prs 
dOTtł:J oourodow-es !Uli'lJZPf9dS 
fauutWD ay.dap1s M. f:ueM. 

1'P'IZ.IC!S q.aiąD :~paj.A\Odpo 

.a. 

- No, to nie-eh patiu afisz 
da b:let! 

Ale at:sz nie dał. Choć pew­
nie chciałby... zastąpić nle­
qrzeczną kasjerkę. 

WQ JANA DRZEWIECKIEGO 

nap:sem: „Musi.a.Jam wyjść. 
zaraz wrócę" przypomn:ała 
mi, że eksr:e<lientka też jest 
tylko człowiekiem. Trudno 
jest mieć o to do niej pre­
tensję. Postanowiłem zapa-
1'.ć. ale okazało się. że w 
µajbliżaz.ym k:osku prywat-

• 
1 cegłv 

ani też zahiedbanym pas 
twisk1em gromadzkim. Jeot 
to po •prostu plac pod budo 
wę świetlicy. 

Natomiast miejscowi kro-\ 
nikarze milczą o tym, kiedy 
podjęto tę chwalebną inicja 
tywę. Zgodnie z prawdą przy 
znać trzeba. że wyszła ona 
spośród samego chłopitwa, 
a dużą popularnością cieszy 
ła się w kołach młodzieży 
obojga płci Za pieniądze 
społeczne zakupiono część 
materia lu budowlanego. 
Prócz tego, okrąglutka sum 
ka w wysokości trzech tysię 

cy złotych spoczęła w kasie 
sołtysa, któremu również u 
dzielił się powszechny entuz 

jazm. Nie~tety, był to ogień 
słomiany ... 

Gd:v. sprawa znalazł.a się 
na stole obrad Prezy<lium 
GRN w Łęcznie, podniosły 

się głosy sprzeciwu. W spo­
sób. któremu nie można od 
mówić logiki. zaproponował 
jeden z mówców: 

- Tyle kłop<:>tów, pan!e 
tego! Akcja siewna za pa­
sem... Potem przyjdą żn ii.va, 
omłoty, wykopki - pożal 
się Boże! No i, rzecz głów­
na, ochrona kultur roślin­
nych.„ 
Odchrząknął. 
- Praca świetlicowa, bi­

blioteka - to także, panie 
tego, kultura. Ale te roboty 
n ie naglą. Można zaczekać 

do przyszlego roku ... 
Wobec braku zainteresowa 

nia i pomocy ze strony Frez. 
GRN zap.ał kłudziczan spalił 
na panewce. 

Ale myliłby się ten, kto 
by mniemał. że zwieziony 
materiał budowlany poszedł 
na marne. Rzut oka na za­
grcdy kułackie pouczy nas, 
iż rzecz ma się zgoła ina­
czej. Rumiane cegły znalazły 
się w owych zagrod.ach. 

Z pozostałych odłamków 

cegł,v radziłbym wymurować 
cok.&ł i umieścić ba nim ka 
mień pamiątkowy z napi­
sem: 

„Tu m.iala być §wietlica 
wiejska. Patrzcie, dzieci: 

Jeszcze p!ac pod budowę 

Na 
cji 

p u s t a k am i świeci!" 

podstawie "kores.ponden 
E. Adamczy4a 

HORACY SAFRIN 

nym nie ma „G:ewontów''. 
Sąs:edini sklep uspołec.zn:ony 
był zamkn'.ęty ws.kutek re­
montu. W następnym · k'.osku 
MHD wywieszka za szybą: 
„Wyszłam do biu:'a. Wroce 
za 15 mi.nut" uśw'.adom i ·.a 
mn;e, że i .u n:e dokcn.am 
·zakupu. Zrezygnowany po­
wlok:em się do nastęrnego 
k'.osku, tym razem PSS. ai...y 
·z wywieszonej karteczki do­
w:edz'.eć się, że „chwilowo 
nieczynny". 

Bliski kompletnego z.al.arna 
in ia, wyczerpany Lz.yczn'.e i 
moralnie, dowlokłem e.1ę re­
sz.tkam'. sił do jednego z nie-, 
licznych już sklepów n.ależą­
cych do tzw. „prywatnej in;­
cjatywy". Nap.s na drzwiach: 
„!gna:, wyszłam do Fredki 
wstąp Po mr.ie" - dobił 
mnie do reszty. Dwugodzin­
ny spacer po mieś(:;e nie dał 
pozytywnych wyników: kra­
wa•tu n:e kupiłem, piwa n;e 
napiłem s i ę, papierosów me 
mogłem nabyć„. A wspom­
niane artykuły jakby na iro­
nię losu uśmiechały s'.ę szy­
derczo do mnie za witryna­
mi zamkniętych sklepów, n-" 
wystawach nieczynnych 
„chwilowo" k;osków.„ 

Ostatecznie zbuntowałem 
się... Je;;t przec1ez prn.sa, 
je;:t krytyka p;--:isowa , napi­
szę do gazety! Poczułem na­
gle przypływ energii i no­
wych sił... Pobiegłem po p.a­
p'er list0'.1,'Y do Spółd.ó,1ni 
Nauczycielskiej, i niestety, 
akurat odbywał slę rema­
nent. Sklep papierniczy PSS 
przy ul. Gen. świerczewsk;e­
go nr 4 został niedawno zli­
kwidowany„. Sklep l ma·te­
riałami p'.śmiennymi MHtl 
przy ul. Rynek nr 27 -· 
„przebranżowiony"„. Po­
czątkowo były tu farby , 
pór.niej pasmanteria, jeszcze 
póbiej zabawki i papeteria. 
a obecnie meble! Tym razem 
nie wytrzymałem już i ru­
nąłem jak długi na okazyj­
ny. pikowany tapcz.an bez 
zmysłów. Ocucono mn:e do­
piero po godz.'.nie, okazało 
~:ę bowiem, że sąs:cdnia 
aptek.a przy ul. Rynek nr 25 
n!e miał.a dyżuru i po środki 
trzeźwiące P<>SYł.ano aż do 
apteki na ul Sienkiew:cza.„ 

H. 

J. D. 

* * * 
Dlaczego Piotrkowski Ze-

spół Pieśni i Tańca cieszy 
się opinią najpopularniejsze­
go zespolu artystycznego wor 
jewództwa lódzkiego? 

Dlatego, że zespól ów, li­
czący 60 osób nie tylko dal 
się poznać ze swej najlepszej 
strony podczas występów w 
terenie, lecz również i z tego, 

że z powodu braku wlasnej 
siedziby czy świetticy, urzą­
dza próby zwykle i general­
ne na wolnym powietrzu, na 
wet podczas szat~jilcych burz, 
błyskawic, walq.cych pioru­
nów i ulewnego deszczu, byle 
jak na,itepiej przygotować się 
do występów i zdobyć pierw 
sze mie;isce w eliminacjach 
zespołów artystycznych. 

B. Konieczny 

* • • 
Dlaczego dyrekcja PGR Mi 

lejów jest przeciwniczką ho­
dowli ryb na własnym tere­
nie? 

Dlatego, że istniejący tam 
staw móglby stać się dodat­
kowym źi-ódłem z11sków dla 
gospodarstwa, gdyby„. jakaś 
„sila wyższa" z kompletnego 
zaniedbania i zanieczyszc.:e­
nia doprowadziła go do stanu 
umoż!iwia.?ącegó w nim ho­
dowlę„. Np. . .. potop, trzęsie­
nie ziemi itp. 

Tadeusz Mazerant 

Buduja;. nie 
budujq, nie 

budujq 
budGee 

Pan Anatol westchnął 
ciężko. otarł Izę wierz· 
chem dłoni i rzucił na 
powitanie: 

- Patrz pan, co<§ 
pan n.arob :I. Robota !A­
ży. żeb~·ś pat\ pr~d?e! 
nogę z tam.al, zanim 
wziąłeś p ióro dą rę!<l, 
żeby p :sać o naszym 
boi><ku„. 

l\Iuszę wyznać. że nie 
spcdziewałem się tak;e­
go pow;tania: 

- Jak to? Nle rozu­
miem. 

- Pisałeś pan, że :ni 
mo obiec\'wai'1 boiska 
się nie robi? 

- Pisaiem. ale zari'lz 
po ukazaniu się fel;e. 
tonu w gazec'e, budo­
wa ruszyła. 

,f/ 
®­// , ....... 

niu 

ciu ogumienia 
w. n. 

* * * 
Dlaczego w Głownie zaba-

wa na pnedmie.ściu Zabrze.f­
nia pod tzw. „Dębem" prze­
ciągnęła się w dniu 11 lipca 
do godziny 1 w nocy? · 

Dlatego, że po pierwsze, w 
ferworze zabawy bawiono się 
do„. upadłego cz!owieka od 
zadanych mu ciętych ran. 
I po drugie, że rozogniona 

tai?cem publika z braku na-, 
pojów chlodzących, gasiła 
pragnienie dostarczonymi „po 
nad normę" napojami a!ko­
hoiowymi. 

Domaga.la 
opr. Z. M. 

!eś pan trochę, ale ;uż 
za późno. Narobiłeś 
pan takiego b ig-osu . Z'3 
nawet dalsze p1s·rn.e 
nic Już nam nie za•7k1J 
dzi. Zeby t0 chodziło o 
co lnnego. to p 'es •.e 
wszystk'm tańcowa!. 
nie kiwnął bym na·Net 
palcem. ale to jest SPo­
lecznv Fundusz Odbu· 
dowy ·s:ollcv. rozumiesz 
pan? S3.ma War,7,aw.i. 
pomvślala o naszym 
mie~c:e. 

„Mn.e Już najważniej 
sze sp,..a·wy załatwili. 
trzeba dać trochę na 
bu<iowę boisk.a w War­
cie. N <>eh • chłopaki w'e 
dza_, że żyfa w leops.rych 
c:z:asach niż Ich ojco­
we. Niech mają st~­
d'.on, n :ech b;·Ją reko~­
dy, nJe<:h będ<1 spraw. 
n: do pracy i obrony.„" 

- Dobra. ale zaraz 
potem utonęła, bo bra < 
1.., pieniędzy. Pisal'le 
byto? 

żartuje pan, 4 
kw'etn a br - Ba'•'< 
Inwestycy,fny w Łodzi 
przystał do Warty pi­
smo, w którym fa byK 
stoi, 7e mamy na on· 
c'e sto dziewięćdz;e­
siąt tysięcy na rozpo­
częcie budowy boiska. 

je~I! sfę n ie m)•lę dają 
t;vlko za .. ec<epecie". 

- Tak uważasz pan 
sama War„zawa rlo 
nas - a różne dvrek· 
tory rąbnęli te n:en;ą. 
dze w inne Jnwest~'Cje 
1 to mnie boli. Jesz<"-.:e 
Jeduo: mój pętak 'a«:i 
setkę na bo.so w dwa 
naście sekund, ale z te­

W' są t~·lko hałasy w 
domu, bo chtnn.ak I re. 
nule na pastwisku t 
Jak biegn'e to me pa 
trzy czy przez te I r1· 
S" przechodziła rwzecJ 
n'.m mrówka czv tci 
krowa z rozstrojonym 
żołądkiem. RezuJta1? 
Matka krzyczy, bo 
szozeniak po k.ażd~·m 
treningu brurlzi rodło· 
gę na ~rlowo w sz;a­
czek.„ 

- Było. ale znów ro­
bota po"-zl.a, bo „prze­
lew" zrobiono i rob"•· 
nicy. żeby p('l(lpędz1ć 
wykonywali 180 pro­
cent normy. 

- Tak, a teraz kla­
pa. Przelewu już nie 
b<'rl':'e. bo w banku an1 
„huhu". 

- Za p'smo z banku 
ż'ldna spółdzielnia sia• 
ki do o.~rodzenia nili' 
sprzeda. a drzewo t -.ż 

- Przecież wydano 
dotychczas tylko 13 tv 
s'ęcy. 10 gdzie reszta? 

- Nie ma resztv, 
wsiąkła gdzieś. W ban­
ku nie ma ani gronia. 
Pisałeś pan za dużo. u 
różne dyrektory te.~o 
nie lubif\ i pchnęli oic· 
niądze w inny interes.„ 

- To co teraz robl f? 

A Jeśli chcesz p.an 
pisać, to pisz pan tak, 
żeby o wszystk!m dn· 
wiedz'al się na.~z po.se! 
Wi,P.?zimierz Reczek z 
GKKF. Chłop dla spor­
towców ma sei·ce. ó>Jc 
da skrz~'wdzić naszych 
pętaków .. Cześćl 

- Nareszcie zmą:i•-za ' A. Ki&Wl<:z 
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I Czyn społeczny 
LZS Józefowa 

/Sport Lekkoatleci w centrum zainteresowania 

Członkow;e LZS Józerów 
pod Ło<izią zobowiązał s. ę 
pośw' ęc l ć 40 roboczcqod.?•n 
na po-moc małorolnym chło 

pom ze szczeqolnym uwzqlęd 

n .en em tych. których syno­
w.e odbywają służbę wojs><o ­
wą. 

•S••••••••••e••••••• Eliminacje na stadionie w po t I . , ., AWF 
Dobrzycka-Majka w rzucie ·oszczepem Im ST r~el~· u:a!a! na nd~1że d;;ieci 

Zobow :ązan. !e zostało. WY'<<>-I nane. Za przykładem LZS .ó 
Konikówna W pchnięciu kulą ' ml Jurek Chromik trenuje w domu 

rehordq . Polshi ml Nie ma formy ' bez kolców zefów pójdą n :ewątpl wie i in· 
ne LZS znajdujące sie na te­
ren·e wo)ewodztwa łódzk ' cąo. biją 

Nowy stadion 
LZS 

W sobotę, na stadionie WP w Warszawie odbyly się za­
wody eliminacyjne, celem wyłonienia ostatecznego składu 
na Berno. Na starcie stanęli ci spośród czolówki lekkoatie-
tycznej, 1•tórzy ostatnimi czasy nie osiągaii najlepsz·yct-i. 

-------------- wyników, a którzy mimo wszy 
stko brani byli pod uwagę 
przy zestawieniu reprezentac3i. 

Kolejarz i Ogniwo 
nie gra1ą na bis 

Łódzki Komitet Kultury Fi­
zycznej wydaje co piątek biu­
letyn pt. „Kalendarzyk imprez 
sportowych". Zdarza się jed­
nak często, że są w nim pew­
ne nieścislości, trzeba popra­
wiać wtedy godziny rozpoczę­

cia zawodów. Ostatnio np. 
mecz żużlowy Ogniwo _:_ Spój 
nia „wyznaczony" został w 
tym biuletynie na godz. 17 
wówczas, gdy faktycznie :za­
wody rozpoczynają się o godz. 
15. 

Ale z-darzają się i poważ­

niejsze błędy. Na przykład ta­

W qminie Sub!<owy pow. Tczew 
istnieje od dwoch lat Lu<lowy 
ZesJ>ół Spo-rto-wy. LZS Subkowy 
pos.ada sekcje p 'łk ' nożnej, leo< 
k<0·atletyci:ną i kolarską. J;;sz­
cze w . tym roku LZS-ow·cy o­
trzymaią stad.on z bo '. si<a'tl 
do qry w p iłkę noż:v, s atkćw­
kę i koszykówkę o-raz bi eżn.ę 
lekko.atletycz:ną. M ejs.cowj c:110 
r>' pomoqą młodz'.eży w budc­
w e noweqo ob'ektu s.porto-

weqo. 
Na zd)ę-ciu: czlcnkow'.e LZS • 
Subkowy - M. Gó rs.k;, J. K'l­
>Z'>k i M. Piuskows·ki z z;ipd· 
Iem uczestn'<;zą w budow·e 

stadionu. 
CAF - fot. Kosycarz 

Expressem 
po boiskach świata 

• Na zawodach w Lo'lldy"l:e 
uz.\·3&ino nast. wyni·k·: 100 m 

ki: . \'erc,..uvs~e ll3) 10.8. 200 m Gibh• 

Kolejarz łódzki walczył już • (AJ .2t.6. 400 11! s_ext~n 49.4. 'lOO 
z Ogniwem z Częstochowy m :"\~Jsen <DJ 1.„0,„. i.„oo :n Wood 

. . · !Al 3:4'1.8. 110 pl. H ldrelh IA) 
Wydawałoby ·się, ze ŁKKF 14.1. 400 pt. \'oll.?q•1in W) .;;:i.n 
powinien o tym dobrze wie- '.\~<r:elka Hoskins skoczyła w dal 
dzieć, a tymczasem w kalen- ""•.ri w v 
d 

ancouvf!'r na Iizrzvs-
arzyku wyraznie napisano, lme'i Brytyj<k\ch li<>ajunA z '.'1iqe···i 

że Kolejarz ro;rngra spotkanie ;ok;:icz"t wzwY7. 2.0!ł. 2 0•3!> <> 

z Ogniwem dopiero dziś _ C~1g) 1 98. 3 .. E101u fUgan<:l;i) 1.flB 

15 b 
. Biel! na 6 m,\ " '''!!rat !)1-.ver (A' 

m. Musimy samokrytycz- w w·ori 4. Will!ams (:'I.Z.) rzuci! 
nie przyznać, że błędu tego I k•"" 1 !ł 93. 
n ie wyłowiliśmy i we wczo- • Po zakońaen 'u rozqrywe'< 

· · k l · . o puchar Davi~:ct w Eip·no e zn.A.· 
ra1s~e3 o umnie sportowe] ny fac. '1ow'ec Kauffman t.ak i<la 
tkwi u nas ten „byk". svflku ;e naj!eo~7\·ch te>n'•1stów 

P " z b ' · · · I F:tt!"O')v: 1. 0 3. \"d>rm (Sl\v.), 2 
o-wa amy so ie. w imieniu washer (E'l 3. Bi·:c•,~nt im. 4 

ŁKKF sprostowac ten błąd., Bergelin ISzw l. .~ Hemv !Fr.). R. 

Otóż Kolejarz gra dziś o go- Niel~en !Dl. 7 . Mottr<i"'l (A). 8 
. . . ' tt~· 11 .~t 'F-) 9 u1~·~11 ID\ 

d~i~!e _11 na boisku przy ul. ~ - S".w~<i P~rglund uzyska! w 
Kilinskiego 188 ze Staią Ra- o~~~ - 9p'e 71 Pl. 

dom. l t"!ll r.-<''.< Tsakan kas . pchr 'll 
A ŁKKF . . . k " '" J!'i .54. 

pros1my O więce3 . • w meczu o pw·t--~r Davisa 
uwa11i na przyszłość! USA pokonały Kube 3:0. 

Pam;ętamy, że na Sp.a rta­
kiadzie zaw.odły o.sz:::z.epn:cz­
ki. W sohctę catkow•cie się 
one zrehabiUowaly uzyskując 
n.apraw"Clę św:etne wyniki. 
Dobn:ycka-Majka ustanowiła 
w drugiej kolejce rzut&w re­
kord Polski - 47,03 popra­
wiając sta''Y rezultat Ci!lchów­
ny o 36 cm i pl.4su30,c się 

wśród najlepszych 10 w tym 
roku na świecie. Kowalew-;;ka 
również miała bardz.o dobry 
wyn:k - 45 ,10. a startująca 

po raz p '.erwszy w tym sezonie 
w swe.i soecj<? lności c :a<'hów-

na rzucil.a 42.40. Nie mniej 
radosnq niespodziankę przeży­
waliśmy w czasie pchnięcia 
kulo, kobiet, gdzie Konikówna 
i Ciachówna uzyskały wyniki 
leps<:e od dotychczasowego re­
kordu Polski , naLeża,cego do 
Bregulanki (13,50). Koników­
nie zabrakło do granic'!/ 14 m, 
która oznacza .1 uż klase świa­
towa tylko 2 cm. Uzyskała o­
na 13.98, a Ciachówna w przed 
ostatniej koLejce rzutów miała 
wun.ik 13,51. 

Seria rekordów nle zakoń­
czyła s'ę na konkuren·cj.ach 
kobiecych. Czekający ad 2.5 iat 
na pobicie najstarszy rekord 
Polski - na 400 m pl. nateża­
cy do Kostrzewskiego - 54,'2 
(1929 r .) wyrównany wstał 

przez Bngalę. który w samot­
nym niemal biegu, przez ni­
kogo nie zagrożony, stai sie 
.iwż po raz dr ugi wspólrekor­
dzistą w konkurencjach płot­

kowych. (W zeszłym roku n.a 
110 m pł. - 15.1 - tyle ro :e­
kord Schm\dta.) 

Jes-zcze · raz wyrównano reku ,..q 
w sztafec e mę2.l<leJ 4x1()0 m. Ze­
spół reprez..,·ntacy;ny, b:eąnąc w 
s.kł.adzie Gozdzialsk', Schmi'lt, 
B.;ran·owsk1 'i K'szl<a, osiąqn<>I 
czas 4' ,4. D>:>bre wyn ' k,\. św 'id· 
czące o równej form '.e urys.kali 
skccz;kow·e w cl.al, którzy stoci:vi ' 
emocjonującą walkę o pierw•z.., 
mie jS<e. Jednako·we wyn 'ki 734 
m:el Iwański i Rata]czav, a lw~ń­
ski wyqral, bo druq! jeqo s1<ok 
wynosił 724. Tneci - Kr„pi­
drowsk• s.k~czył 720. W trójs·l<ol<u 
najlep'e) po<i n ieobe~„osć We.n­
bera? wypadł Giz<>!ewsl<, osiąq"l ­

jąc 14.69. 
Z po.z.c•tałych k<>nkurenc)i "ai­

leps.ze re.zultaty uzyskał \ - An­
drz?kzyk w rna-cie dysk:em -
48,1'5 "'Wycieżając P:ą\ll<o~ :e<J,> 

- 46,05. Koztows>l<;t w rzucie dy· 
s.k'e"' kob'e-t - 43.55 o~a't szt'i­
fe.ta 4x100 m ko.I) <>t. któn b"•ą­
nąc w sl<ładr 'e llw:cka. Kus'.<>n, 

nim wrócił do przerwanego wątku, Weys­
sesteinowi dojrzała wreszcie jego potrzeba 
mówienia. 

(59) 

- Sensacja„ proszę panów, sensacja! 
Alem się zmachała! Chciałam pierwsza! 

Zerwali się z krzeseł, napięci, ale już 

rozpłÓmienieni. Wojna! - Turoniowi bły­
snęło radośnie, tę samą radość czytał w 
oczach wszystkich, którzy nachyleni, cze­
kali na każde drgnienie warg pani Kukul­
skiej, tarmoszonej przez Przepiórkowskie­

go. 
Zlapała wreszcie oddech: 
- Lolę Katarkiewiczową wypuścili! 

Obejrzała się dumnie, spostrzegła zawód, 
zaczęła szybko nadrabiać. Zaraz tu 
przyjdzie. Musiałam ją popędzić, była ta­
ka rozmamłana. - Mówiłam jej - tak stę 
wszyscy ucieszą„. Ona tąka miła„. 

- Dobrze, może pani zabierze się do 
nakrywania stołu. - Przepiórkowski dosyć 
bezwzględnie WJ'.pchnął ją z poko;•t. Ale 

- Przepraszam bardzo pana. Nie, żeby 
krytykować, uchowaj Boże. Ale po pros­
tu zapytanie, c~y koniecznie terror? 
Turoń się żachnął. 

- A pan ma za pazuchą co lepszego? 
Ciekawym„. 

Weyssenstein wstał, otwarł usta, chrząk­
nął. 

- Bo pan„. e„. zastępca asesora słusz­
nie powiedział: najczulsze miejsce. A co 
jest najczulsze? Gospodarka. Jak jeść nie 
będzie co, to wtedy i najpiękniejszy pro­
gram nie poratuje. Ja właśnie, w spół­

dzielni „Razem" z rozkazu organizacji, pan 
radca Piś poświadczy. - Piś istotnie ski­
nął głową. - Tam taki bałagan! Tam moż­
na robić co się chce. I od razu dwa zają­
ce - pieniądze. Rzecz prosta, dla organi­
zacji. I tamtym co się zowie, w najczul­
sze miejsce. I znowuż - przychwycić oni w 
żaden sposób nie potrafią. Mamy wszyst­
kich w łapie. To rozumiem, walka.„ 

- Dosyć! - Turoń ujrzał potakujący 

błysk w oczach Przepiórko·vskiego i je­
szcze ostrzej zakończył: - Nie! 

"t Przepraszam, dlaczego? 
- Po pierwsze, to odprawa, nie żadna 

narada dyskusyjna! A po drugie, jesteśmy 

Boci.anówn.a, Leorczakówna mi~ła 
47.~. 

W „r.minacjach do sztafet mę­
skich d"bre rezultaty o·s! ąq"lęl 
stume,trowcy, wśród których r.aj-
1„µszym ' okazał s ę Szmidt (Staw 
czyk i K:szka n;e startowali) -
10,7 i Gożoz al ski - 10,8, Ba-a­
nowski był trzec;, wyrażn:e w;tę· 
pując swym pa..-t>ne·rom. 

El m:na.cy )ny p<>jc<iyne-k na 
400 m wyqrał Brabański, uzy•><u 
jąc 49,6, 2) W<>rbl ńsk - 49,9, 
3) Lewa·ndowS1ki - 50,7. 

W skoku o tycz.ce n.'es.podz ' an­
ką _była porażka Jan:szewsk.<>qo 
ktory przesze.d/ tylko wysokosć 
380. Wyqrał tę kon.k•Ul"en<:je Waż­
ny - 412, przed Krzesińs•klłn 
- 401. 

Skład drużyny polsk 'ej oąro­
srony zns.ta-n'e w n:ech:elę, a wy­
Jaz<:l do Praq; i s.tamt~d samo,.,,. 
tem do Zurychu nastapl w 
dw'5ch qrupach - w o ąte·i< I se 
botę. J. SAMULSKI 

Stusio zamiast Barana 
W dzisiejszym meczu p't'<ar 

sl<im Włókn iarz wystąpi w o.<; ła 
bion y m składzie. 

Zabrakn'.e , oczyw'ście. Jezier­
sk ego. Kokota i Walc zaka -
czlonków ek'py pitkarskiej p~?e 
b y wa jacej w ZSRR. poza r~·m , ;ak 
do \v :aduJemy się - i Ba rana. K~ó 
ry rozchorował s'.ę w Soale. Pa· 
rana w dzis·ejszym mecżu z Gór 
nik:em zas•no' S·u.•io. 

Grupa -lekkoatletów, prze- wa nie jest poważna, ale pa­
bywających od 2 sierpnia w lee u nogi trochę dokucza. 
A WF, powiększyła się znacz- Przedpołudn iowe treningi 
ne. Doi~li do niej u- lekko.atletów polegają n a u­
czestnicy Akademickich Mi- praw1aniu sportów uzupeł­
strzostw świata.. n '.ających. Można w•ec za­

Już nazajutrz po przyjeź- stać biegaczy czy skoczków 
dzie wszyscy przystąpili do n a basenie, pod siatką i ko­
intensywnego t reningu. N ie szem. 
m.a się czemu dziwić, mi-
strzos twa Europy za pasem, Trener Hoffman dodaje. że 

t w wo<lzie mogą przebyw.ać 
a ym razem nie wysyłamy nie dłużej niż 10 minut i w 
przecież naszych lekko.atle-
tów tylko „po naukę" (jak to ogóle nad wszystk imi zaję-
bywało w ubiegłych latach). ci.ami trzeb.a czuwać, bo nasi 
Przenieśmy się do A WF, 1ekkoatleci to wl.aściwie du­

m i-ej sca ostatnich przygoto- że dzieci. Kiedy mi to mówił, 
wań naszej czołówki. właśnie Kowalewska pomknę 

Trener Szelest z grupką o- ła na motorze. a tego to już 
szczepników przeprowadza nie wolno, szczególnie, że 
treningi na dalszym boisku. motocyklistka z niej nie 

Tam ćwiczą i odbyw.ają dłu- tE:ga. 
· d · · Tak w· ęc o<I świtu do n"Cy 

gie nara y. Jest wsrod nich tren.erzy czuwają nad sw:1m1 
i Cia.chówna. Marysia ma już pup:Jam; aby sobie jal<'e!ś krzv 
kontuzję zaleczoną, ale rzuca- wdy ni& zrob 'I . aby utrzymał! 

jeszcze na „pół gazu•·. fonnę na Be-rno. 

Skoro mowa o kontuzjach, . Trener Mulak ani n.a chwi 
trzeba wspomnieć, że n!e- lę n ie rozstaje się .ze swymi 
przyjemnej uległ nasz re- wychowankami, towarzysząc 

kordzista w trójskoku Wein- im w d.alek'.ch prze-ajach w 
berg w Budapeszcie i to przy lasku Bielańskim. Są wszy­
grze w„. piłkę nożną. Spr.a- scy: Ożóg, Graj, Miecznikow­

Spała służy sportowcom 
ski, Żbikowski... brak tvlko 
dotychczas Jurka Chromika, 
który podobno trenuje w do­
mu, to znaczy na Śląsku. 
Zapamięwle ćw : czą mło­

ciarze: Rut, Niklas, junior 
Cieply ze swo im trenerem 
Kozubkiem. Czeka ich w 
Bernie ciężka walk.a, bo właś 
n:e na starcie mistrzostw 
Europy staną najlepsi mło­
ciiarze świata: rekordi:ista 
świata i Europy Nor­
weg Strandli, Kriw~mosow 

(ZSRR), który w tym sezo­
n ie ma najlepszy wynik na 
świecie, znakomici Węgrzy 

Csermak i N emeth, Dadak i 
l'łf'aie.k (CSRJ. 

Nad Pilicą 

marząc 

trenują koszykarze Ogniwa 

o powrocie do ligi 
Trudno o lepsze w arun.1d 

niż te, jak:e .stworzono spor­
towcom w Sp.ale. N'c więc 
dziwnego. że w la.s.ach spal­
.s-k:ch st!ile odbywają s.:e róż 
r::ego rodzaju obozy kondy­
cyjne, org.3nizo-wane dla na­
szych czołowych z.awodni­
ków. ' 

Teraz przebywają tam p\ł­

karz.e 'vVlókniarz.a i„. koszy­
karze łódzk i ego Ogniwa, k t.ó 
rzy po spad-ku z I ligi n :e 
strac:Ji bynajmniej n 3.dz:ei 
na ponowny awains. Jasn~ 

w.ęc, że wszyscy młodzi ko­
szykarze trenują zawzięcie l 

systematycznie. 

Rozmawiamy z kierowni­
k iem obozu Józefem Dudą. 

- Waru.nkj są św:etr.e. SZl!<o 
da jed"1ak, że Spala nie jest dc:>­
stateczn:e wy·i:nsażcna w nie­
zbędny s-przęt spoortowy. M<.1-
s :e1 śmy z. Łodz.i przyw.„żć .,. so 
bą kosze, których, n:estety, .,, 
Spale n'e było. Trzeba równ :eż 

postarać się o d<>prow.adzen & 

do nale:tyteqo s.tanu bois."'1l. 
S·pała powinna stać s:ę p<>W~ż­

nym ośrodk'em sp<>rt>o.wym, "" 
przeciecż prócz 5')>0rtowców prz~ 

bywa tutaj duż<:> WCZ'150·WCZĆ.W 
wsród których zresztą też s~ 
sportowcy. 

- Ilu koszykarzy Ogniwa 
pl'zebywa n a o!Jozie? 

- Jest nas tut.aj s-ze.snasN. 
W cz~sie trwania obozu p--o­
lektujemy Z'>rq.:iniz·ować me<:z 
w Tomas.z:Q.W~e. Spo.tka.:i :e to b~ 
dzie częśc:owo s.pr;aw<iz.'.anl'm 
formy Zi?WOdn l<óW, C!eszvm; 
s :ę b .1 r:dzc, że Of',f'n!"-wo po żo,..­
q'!.n·zO"Wa.r1 u ob--':.-·1JU dla SW'Ckh 
motc~yl<li&tów nie zaJ>Pmn :~.., :. 
o nas. 

Kin Jest trenerem druzy 
nv? 

· :_ Treon'nq\ prowadzi Wł<ldy­
sław Beón,..rowicz. Należy o-n do 
wyjątkowo usportowionej ... o . 
dz iny. Jeden Z' jeqo bra.c\ qra 
u nas w ckużyn :e, a druq; w 
CWKS. L czymy, że n '.ebaw~m 
wróci z w<>js!<a k lku byłych 

naszych C)raczy, któ·zy wzmoc­
n ·ą drużynę. 

- A czy program zajęć prz<'! 
w !duje ,:;porty uzupełn~.._qjące? 

Ko~•'!ykarze najchętrt!ei 
pływają. W te.j dz:e<lzin:e ..,, · 
strzem je•st wo;crechowsk'. p„ 
tren J.nqach ws.zyscy nasi qr„. 
cze mają wyśm 'enite apetyty : 
m'1"t<> obf!~"'<JO wyżyw·enla mu ­
s:my jes-z-cze korzystać z do­
dat:<owych racj; żywn~śc10· 
wych. 

Spała tętni rytmem s.J>Ortu. 

W AWF to.nącej w kw'atach 
l zielen i dosl<cnale czują się n-· 
sl sportowcy a że humor <lop1-
suje i atmosfera panuje s-ereecz. 
na I l<<;.leż<>ńsk<1, wszy>-tk<> 
sprzy;a prze<p„<>wadzan'u ra-:.k>­
nalnycl\ t re•n in<:"·w i szlifO'Ya­
n :u formy. Je-st tylko Je<ll'O 
.,a ł e". 

Kiedy wreszcie n'lsi lekko­
atleci będą mieli dosl.ateczr.ą 
ilość „kolców''? Bocianówna 
i Miecznikowski mają zupeł­
nie zdarte. ' D>Jń~ka za duże, 
a Sfatowski w Budapeszcie 
musi~ł 'lX>życzać. Trener Mu­
lak skarży się na ten oola ­
kany s~n. a my sprawę k ie­
rujemy do Centrali Handlo­
wej Sprzętu Sportowego. 

KRYS. 

wojsko, nie kramarze. Kto inny niech się 
babrze w spółdzielniach. Jak ktoś krwi sit~ 
boi... 

'\Veyssenstein poczerwieniał, zaczął się 

jąkać, zapewniać. Jeszcze raz go ucięto. 
Przez kwadrans omawiano szczegóły tech­
niczne - łączność, hasła, środki lokomo­
cji. Mabulewicz nawet pospieszył się tak 
dalece, że zaczął opowiadać o kandydacie 
na ławę oskarżonych tego „sądu narodo­
wego", jak to ładnie nazwał Piś-ni"jakim 
Burkocie, z uniwerku, dawniej w AK, te­
raz w ZWM. 

trzech pań najmniej ponętna. Pan Piś 
Weyssestein szeptali coś między sobą. 

Kratkowski, mimo długich butów, okazał 
się nieśmiały, pił tylko mocno i milczał. 

Kratkowski zaprotestował: - Co zno­
wu, to porządny chłopak. - Turoń uciął 

tę dyskusję, oświadczając, że kandydatów 
do sądu wyznaczy kto inny. Przestrzegł o 
konieczności konspiracji, zagroził najos­
trzejszymi karami za brak dyscypliny. 
Wreszcie usłyszał rumor talerzy i zebranie 
zamknął. Otwarto okno. 
Pań było trzy. Katarkiewiczowa okaza­

ła się niewysoka, przystojna, o wiele młod 
sza od Kukulskiej. Turoń z urzędu niejako 
zabrał się do niej. Trzecia zwana Helą, 
piszczała nieśmiało przy każdym kielisz­
ku, który" jej do buzi wlewał Mabulewicz. 
Humory szybko się poprawiły. Tylko 

Przepiórkowski zrobił się kwaśny - pani 
Kukulska traktowała go, jako swój' przy­
dział, był~ zaś bezsprzecznie ze wszystkich 

Niepostrzeżenie pretekst stał się celem 
głównym Kiedy Kratkowski zapropono­
wał posłuchać Londynu - · zakrzyczano go 
jednomyślnie. Zaczęto natomiast tańczyć 

przy patefonie. Turoń wiercił się na środ­
ku saloniku, kierowany wprawnymi kola­
nami pani Loli, która się całkiem zala­
ła. Opuszczona przez Przepiórkowskiego 
pani Kukulska szukała pociechy w wąt­
łych ramionach pana Pisia. Helę miętosił 
wprawnie swingujący Mabulewicz. 

Był wieczór, kąty nabrały głębi. Czyjś 

wniosek o światło odrzucono: bezpieka 
ma nas podglądać? Turoń doszedł do okna, 
żeby łyknąć ·deszczowego powietrza. W 
głowie mu szumiało, jakby pierwszy raz 
w życiu się urżnął. Był nabrzmiały od 
bulgotu krwi, jakby szlag miał go trafić. 

Lola wyskoczyła gdzieś na chwilę. Cze­
kał jej powrotu, zdecydowany dopaść jej, 
zaciągnąć na górę. Zwierał zęby. Kiedy 
czyjaś ręka tknęła mu ramię, odwrócił się, 
sapnął niecierpliwie. Ale to był Przepiór­

kowski. 

(D. c. n.) 
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